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Zwłoki gen. Naksymowicza-Raczyńskiego 
drodze do kraju* w 

B E R L I N , 27.2. — Wczora j odbyto się 
W Ber l in ie nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś.p. generała b rygady W ł o d z i m i e ­
rza Maksymowicza - Kaczyńskiego, k tóry 
w dniu 24 b.m. zmarł nagle podczas poby­
tu w r ' - ) l icy Rzeszy. 

p. gen. Maksymowlcz-Raczynski. 
i •• V •• •> 1 * r » * •? 

D o kap l icy cmentarnej w Schoeneber-
gu p rzyby l i attache w o j s k o w y i lotniczy 
R.P. pp łk . dyp l . Szymański wraz ze swym 
zastępca, mir . dyp l . Steb l ik iem, cz łonkowie 
ambasady R.P. z charge d'affaires radcą 
LUbomirsk im w zastępstwie nieobecnego 
ambasadora, przedstawic ie le wszys tk ich 
p lacówek po lsk ich w Ber l in ie , l iczna ko lo ­
nia polska i uczestnicy wyc ieczk i of icer­
skiej, k tóra p rzyby ła do Ber l ina na wys ta ­
wę samochodową. Z ramienia niemieckich 
władz w o j s k o w y c h obecny by ł komendant 
m. Ber l ina gen. Seifert. Przed kapl icą s t a ­
wi ła się kompania honorowa armi i nie .'ec 
kiej z ork iestrą, 

T i w n n a ze zwfokamł ś.p. gen. M a k s y ­
mowicza okry ta sztandarem o polsk ich bar 
Wach narodowych , stalą w ś r ó d mnóstwa 
kw ia tów. Po nabożeństwie p rzy wynosze­
niu t rumny z kościoła niemiecka kompania 
honorowa sprezentowała b roń , zaś c . k i e -
stra odegrała marsza żałobnego. T rumnę 

Walka powietrzna 
I M nad stoika prowincji Kiangsi 

HSINKING, 27. 11 — Rząd Mandżukuo o*!o 
ł l ł wczoraj narodową mobilizację. 

SZANGHAJ, 27. 11 — Wodnosamoloty japoń­
skie bombardowały wczoraj stolicę prowincji 
JClangsi — m. Nanczang. Bomby zniszczyły 5 
•hangarów, koszary 1 irme urządzenia wojskowe 
-Podczas bombardowania wywiązała się walka 
Powietrzna z kilkudziesięciu samolotami di iń;k j 
mi z których 30 Japończycy zestrzelili. Straty 
japońskie są nieznaczne. 

umieszczono na samochodzie, k tóry od je­
chał następnie w kierunku granicy niemiec 
ko - po lsk ie j , odwożąc zw łok i ś. p. gen. 
Maksymoyyicza - Raczyńskiego do Ojczyz­
ny. Z w ł o k o m towarzyszą aż do granicy 
polsk ie j attache w o j s k o w y p łk . Szymański 
i jego zastępca mjr . Stebl ik. 

KRAWATY 
KOSZULI ! 

CZAPKI 
P o l e c a po cenach 
f a b r y c z n y c h 

W. KRZEMIŃSKI 
Ł O D Ź , P I O T K K C W S K . A 9 1 , Tel . 172 11 

H U R T - D E T A L 

Powstanie w Barcelonie? 
Milicjanci przechodzą na stronę powstańców. 

B A R C E L O N A , 27.2 — Władze zaprze­
czają of ic jalnie w iadomośc iom, jakie się 
ukazały zagranicą, jakoby w Barcelonie 
wybuch ło powstan ie . 

O C Z Y S Z C Z A N I E Z D O B Y T E G O T E R E N U 
S A L A M A N K A , 27.2 — Komun ika t w i e l 

Podatek specjalny od uposażeń 
zniknie w przyszłym roku budżetowym. 
3 m a r c a p l e n a r n e p o s i e d z e n i e S e f m u 

kiej kwa te ry , opierając się na w i a d o m o ­
ściach, jak ie nap łynę ły do godz. 20-ej dnia 
wczorajszego, s tw ierdza, że na odc inku 
Terue lu oddz ia ły powstańcze yv da lszym 
ciągu zbierają b roń i amunic ję, porzuconą 
przez nieprzyjaciela. W c z o r a j w y k r y t o 
sk ład, zawiera jący 86 skrzyń mater ia łów 
w y b u c h o w y c h . Na wszys tk ich f ron tach 
l iczba mi l i c jan tów, przechodzących na 
stronę pows tańców, yv ostatn ich dn iach 
wzros ła bardzo poważn ie . 

Ułam dmyme* 

Związek wydawc.w francuskich 
— podnosi cenę dzienników. 

PARYŻ, 27. II Komitet wykonawczy związku 
Wydawców francuskich postanowi! podnieść ce­
nę dzienników z 40 do 50 centów. Podwyżka o-
'bowiązywać ma od 1 maja. 

WARSZAWA, 27. II Komisja budżetowa Sena 
tu rozpatrywała wczoraj projekt ustawy skarb.) 
wej Sen. Rostworowski zreferował na wstęp:e 
poprawki wprowadzone przez Sejm do projektu 
ustawy a ni jn do art. U tego projektu w spia 
wie wyrębu lasów. 

Następnie sen. Rostworowski zajął się spra 
wą art. 12 ustawy skarbowej, który mówi o po 
datku specjalnym, wskazał na pokrzywdzenie 
InsytucyJ puhliczno-prawnych 1 samorządowych 
i apelował o zastosowanie ulu przewidzianych w 
ust. 4 tego artykułu przede wszystkim w stosun 
ku do tych, którzy są bardziej obciążeni podat­
kiem specjalnym. 

•>• -"a « 

ZMIANY DO USTAWY SKARBOWEJ. 
Po omówieniu cyfr globalnych preliminarz*, 

ustalonych przez Sejm sprawozdawca przedsta 
wil następnie zmiany wniesione przez komisję 
senacką do ustawy skarbowej. 

Ho poprawki wicemarszałka Kwaśniewskiego 
która zmierza W kierunku przywrócenia art.' 11 
brzmienia rządowego wraz z załącznikiem do ta 
go artykuły który to załącznik został w brzmię 
niu sejmowym wyłączony - mówca ustosunkowu 
le sle negatywnie. Popiera poprawkę .sen. Rud 
kow •?*,), która dotyczy przyznania pracowni 
kmn biblioteki polskie! w Paryżu praw urzędni 
ków etatowych. Sen Zarzycki zgłosił poprawkę 
aby skdeśllć wpłatę do skarbu państwa od ko 
pa'nl państwowej węgla „Brzeszcze" w kwocie 
100.000 zl. wobec tego że kopalnia ta nie daje 
zysków. Pokrycie na tę sumę poseł Zarzyc/.l 
znajduje w zwiększeniu pewnych wpłat i dlatego 
sprawozdawca poprawkę te popiera. NatomiaM 
ustosunkowuje się negatywnie do poprawki sen 
Maciejewskiego o powiększenie o 100.000 zł. 
plac w urzędzie inspekcji pracy. Następnie refe 
rent przechodzi do omówienia zgłoszonych re/.o 
łucji, przedstawiając swe stanowisko. 

FRZEMóWIENIE WICEPREMIERA KWIATKÓW 
SKIEOO 

Z kolei zabrał glos wicepremier 1 minister 
skarbu E. Kwiatkowski: chcę się ustosunkował 
do tych trzech grup zagadnień które były po.u 
szone w referacie sen. Rostworowskiego a mia­
nowicie, do uwag jego związanych z ustawą 
skarbową, do projektu zmian ustawy skarbowej 
i w sposób najogólniejszy nie do poszczególnych 
rczolucyj, bo to nie jest sprawa rzą<lu, ale do 
zagadnień, jakie poruszają te rezolucje. 

W ustawie skarbowej mamy dwa zafiadn.c-
nia szczególnie interesujące, mianowicie art. I I 
I art. 12. 

Co stę tyczy art. 11 chciałbym wskazać na to 
że rzeczywiście w roku bieżącym zaszło pewne 
irzeoczenie, które spowodowało specjalną d\sk ; : 

sję na temat tego artykułu. Mianowicie chodzi o 
to, że materiały zostały dostarczone zby póż.io 
komisjom budżetowym. 

Uchwała Sejmu, tak lak sie ona wyraz ta 
w ustawie skarbowej zdaje mi się była dokona 
na zbyt pospiesznie. Materiały trzeba było za­
nalizować .lejeli chce się ustalić ścisłą ilość m:r 
sześć, to tak jak gdyby ktoś chciał dysponować 

że gmachy państwowe, które mają być wyb jJo 
waue powinny mieć objętość, powiedzmy — 
645,307 mtr. sześć, i chciałby to zmieścić w 
ustawie. 

Strajk rolny osadników ooIsHich 
przeciw dekretowi rządu brazylijskiego 

tego dekretu jest unieruchomienie większości 
szkół polskich w okręgu Cruz Machado. 

Spontaniczny strajk protestacyjny osadników 
polskich sprawił, źe miasto- Cruz Machado zna­
lazło się pewnego dnia bez produktów wiejski cli 
i dowiódł, jak silny i zwa<<r jest żywioł po' " i 
w tym okręgu. 

KIO DV. JANEIRO, 27. II - Osadnicy polscy 
W okolicach miasta Cruz Machado w stanie " J 
rana oglosi'-i strajk rolny postanawiając nie zt 
opatrywać miasta w żywność. 

Strajk ten jest wyrazem protestu przeciwko 
dekretowi rządu stanowego który nie pozwala 
"a otwarcie szkół jeżeli kierownikiem szkoły nie 
ie;t urodzony obywatel brazylijski. Następstw-,i 

Z I S rozpoczynamy druk niezwykle 
aktualnej powieści A. CZEKALSKIEGO p. t. 

K S I Ą Ż Ę S I Ę Ż E N I 
której tłem są rozgrywające się 
niedawno sensacyjne wypadki. 

A R T Y K l ł M O R Y ZNIKNIE. 
Stąd wynika stanowisko rządu i prośba, aże 

by w tym roku zgodzić się na projekt rządowy 
wyrębu lasów. 

Drugie zagadnienie ważne dotyczy art. Vi 
ustawy skarbowej. Wskazywałem Już, że w 
sprawie urzędniczej rząd łiczynił w tym roiiu 
wysiłek naprawdę maksymalny. 

Przeprowadziliśmy w znacznej mierze awan 
se, zreformowaliśmy zagadnienie emerytalne, nie 
co poprawiliśmy, zagadnienie inwalidów, zredu­
kowaliśmy dość poważnie podatek sipccialny, 
wprowadziliśmy w kilku resortach kwoty na 
wynagrodzenia specja'ne, tak że w snimie prze 
kroczyliśmy 110 miln. zl. To jest to, co oddaje­
my łwiatowi pracy związanemu z aparatem pań 
stwowym. Jest to suma b. wielka. 

Uwagi natury formalnej do art. 12 by łyby siu 
szne, gdyby nie dwa argumenty: 1) pierwszym 
argumentem to Jest fakt, że obciążenie to n>e 
ma charakteru stałego. Ponieważ jesteśmy prze 
kouaui, i« ten podatek niuo. f i knąć •moio być 
•went. zamieniony na irriry, ale w obecnym cłu 
rakterze nie da się utrzymać, przeto uważałem 
za możliwe.zmodyfikować go w ustawie skarbo­
wej,'aby jeszcze raz podkreślić, że fest to zwla. 
zaue. z zagadnieniem rówaowagi budżetowej. 

Deklaruję, ź« na rok przyszły ten artykuł zn: 
knie z ustawy skarbowej. W chwlM obecnej pio 
szeo jego przyjęcie, gdyż on nam zabezpie.-a 
równowagę. 

Co się tyczy poprawek, to Już wypowiedzią 
leni się pozytywnie co do poprawki sen. Kwaś 
niewskiego. Poprawki sen. Rudowskiego i Za­
rzyckiego rząd akceptuje. Natomiast co do po­
prawki sen. Maciejewskiego rząd wypowiada się 
negatywnie, a to dlatego, że Już w przedłożeniu 
rządowym ta właśnie pozycja, inspekcja pracy, 
została skorygowana w górę o 120.000 zl. W 
uchwale Sejmu ta pozycja została zwiększona 
o dalsze 150.000 zł. czyli razem o 270.000 tj. o 
około 25 proc. pierwotnej wieloletniej wy­
sokości tej pozycji. 

Wreszcie jeżeli chodzi o rezolucje to w prze 
mówieniu na pOemim Sejmu wskazywałem na to 
ile rezolucji Sejmu lub Senatu rząd wykonał. 
Chciałbym wskazać na pozytywne ustosunkowa 
nie się rządu do tych życzeń ale przyłączam <:ę 
do zdania sen. Rostworowskiego, że jeżeli ie.;t 
rezolucyj b. dużo, albo jeżeli idą one zbyt Ja 
!«ko, wtedy wartość ich umniejsza się. 

Pragnę podkreślić, że dyskusja tegoroczna 
obciąża już znacznie przyszłoroczny budżet. 

) Panowie widzą jaka jest hipoteka dla budże 
| tu. Chciałbym żeby to była hipoteka możliw ;e 

najmniej uciążliwa dla mego następcy. Proszę o 
wzięcie pod uwagę tych wszystkich obciążiń 
przy uchwalaniu rezolucji które wzywają rząd 
do czynienia nowych wydatków. 

Po dyskusji w komisji budżetowej senatu nad 
ustawą skarbową wygłosił przemówienie w spra 
wie wyrębu lasów minister rolnictwa i reform 
rolnych Poniatowski. 

Gł OSOWANII 
Przystąpiono do głosowania. Przyjęta zosta­

ła poprawka sen. Rudowskiego zwiększająca 
ilość etatów w Ministerstwie WK i OP. W zwią 
zku z tym zostaje zwiększona ilość etatów w 
bibliotece polskiej w Paryżu. 

W myśl wniosku sen. Kwaśniewskiego i oś­
wiadczenia sen. Rdułkowskiego komisja uchwali 
la przywrócić art. 11 ustawy skarbowej brzm.c 
nie według projektu rządowego. 

Następnie przyjęta została poprawka sen. Z i 
rzycklego dotycząca skreślenia wpłaty do skar 
bu państwowej kopalni „Brzeszcze" w kwocie 
100.000 zl. i rozłożenia tej kwoty na raty, ;o 
czym ustaw* skarbowa została przyjęta, wraz z 
preliminarzem budżetowym jednogłośnie. 

nistrowi Kwiatkowskiemu a także sprawozdawcy 
generalnemu oraz wszystkim sprawozdawcom za 
ich pracę. Przewodniczący sen. Jędrzejowie* po 
dziękował też za atmosferę, Jaka wytworzyła 
się w toku obrad w komisji i przyczyniła się do 
tak wysokiego poziomu obrad. 

Sen. Evert w imieniu wszystkich członków 
komisji złożył serdeczne podziękowania przewód 
niczącemu sen. Jedrzejewiczowi a sprawozdaw­
ca generalny sen. Rostworowski podziękował 
wszystkim pracownikom biura Senatu za ic.i 
ciężką i ofiarną pomoc w' pracach komisji. 

PLENARNE POSIEDZENIE SEJMU 
Warszawa 27. II Plenarne posiedzenie Sejmu 

wyznaczono na dzień 3 marca na godz. iu-u. 
Porządek dzienny obrad nie został Jeszcze Ui ta 
lony. 

KOMISJA ADMINISTRACYJNO-SAMORZA 
DOWA SEJMU. 

Warszawa, 27. H. — We wtorek po posiedzę 
niu plenarnym Sejmu obradować będzie komisja 
administracyjno samorządowa Sejmu. Na por^a. 
dku obrad znajduje się m. In. rozprawa nad pro 
jękiem nstawy złożonej przez pos. Dudzińskie 
go w sprawie zmiany ustawy o uboju zwierząt 
gospodarskich w rzeźniach. 

ZAŻYJ NATYCHMIAST 
MOTOPIRYNY 

„ M O T O R " 

Wgrok śmierci 
na bandytę Żelaznego za twierdzony . 

W A R S Z A W A , 27.2 — Sąd Apelacyjny 
odrzuci ł skargę kasacyjną w sprawie w y ­
roku śmierci na bandytę Żelaznego. Tynt 
aamym załwierdzbny został wyrok i o ile 
Prezydent R. P. nie skorzysta z p rawa ł a ­
ski wyrok zostanie w najbliższym czasie 
yyykorfany. 

' I M 

Skład naczelnej rady OZN 
na okręg łódzki, 

PRZYJĘCIE REZOLUCYJ. 
Z pośród zgłoszonych rezolucyj komisja Przy 

jęła rezolucję sen. Jaroszewskiego w sprawie wy 
silku rządu w celu obniżenia ceny cukru, sen. 
Leszczyńskiego w sprawie uporządkowania dla 
gów rolniczych oraz w sprawie wzmożenia dz'i 
lalności ministerstw rolnictwa w kierunku pad 
niesienia produkcji rol-nej I zapewnienia opłacał 
ności warsztatów rolnych. Sen. Petrazyckie{o 
dotyczącą programów nauczania w uniwersyte 
tetacli ludowych. Sen Rverta zmierzająca do w»" 
dania odpowiednich zarządzeń, by strajk w war 
szlatach pracy był wynikiem Jedynie bezpośred 
niego i tajnego glosowania pracowników, 
ich pracę. Przewodniczący sen. Jedneiewjcz po 
dziękował serdecznie za udział w pracach komi 
s.ii przedstawicielom rzajdj, w. szc*e»ólności Bi 

W A R S Z A W A , 27 . 2. Wczo ra j we wszy 
stk ich wo jewódz twach mianowane zostały 
rady okręgowe O Z N . — Nacze lna Rada na 
okręg łódzk i zatwierdzona zostaje w nastę 
pu jącym składzie: B i l s k i K lemens — pro ­
fesor, Chądzyńsk i K a r o l — prezes S towa­
rzyszenia Polsk ich K u p c ó w Chrześci jań­
sk ich, Chwa lb ińsk i Leon — naczelnik W y 
działu w Zarządzie M i e j s k i m , F ichna Bo le 
s ław — adwoka t , F i j a ł k o w s k i W ł a d y s ł a w 
robotn ik z P i o t r k o w a , F i j a ł k o w s k a Jan ina 
nauczycielka z P io t r kowa , K o w a l s k i W ł a ­
dys ław — robotn ik z Radomska, K r a ź M ie 
czys ław — działacz robotn iczy z Ł o d z i , L t 
w a n d o w s k i And rze j — wiceprezes I zby 
Rzemieśln iczej z Ł o d z i , L e w i a k Ignacy — 

działacz robotn iczy w Ł o d z i , inż. L e o p o l d 
Stanis ław — z Łasku , Paw l i k Franc iszek 
z Łodz i . Ryb i cka A p o l o n i a — robotn ica , 
Szarkowska Zof ia — dzia łaczka społeczna 
z Ł o d z i , S typu ł kowsk i Jan , działacz spo­
łeczny i redaktor , Szewczyk Stan is ław — 
działacz robotn iczy z Ł o d z i , dyr . T r y p k a 
A lo j zy — działacz młodz ieżowy z Ł o d z i , 
W i l czyńsk i E d m u n d — k ie rown ik dz ia łu 
w Ubezpieczaln i w Ł o d z i działacz społecz­
ny, dyr . Wo lczyńsk i Józef — działacz spo ­
łeczny. Zubert Józef — przew. Z w . Praca 
w Ł o d z i , inż. W i l s k i Zb i gn i ew — ziemia­
n in , inż. Zakrzewsk i Bogdan — z Łęczycy , 
Z ió ł kowsk i M icha ł — ro ln ik z Łasku . 

Marszałek Goering w Polsce. 

Na zdjęciu — moment składania przez Marsza łka Hermana Gcer inga pocJjrctt w ks ię ­
dze audiencjonainej na Zaniku K ró l ewsk im w Warszawie . Na lewo — stoi ambasador 
av * Bzesz^ Niemieckiej a W a r sza wie Y20 Molłfce, 
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NADPROdRA M: Całkowity'reportaż filirpu z uroczystości, która odbyła się 15 bm w Leglono wie wręczenia Wojsku Polskiemu Ba'onu Qbu-r 
wacyjnego,\Spadochronów i Namiotów przez radę nadzorczą i zarząd Widzewskiej Manufaktury S. A. w Łodzi. 

HISTORIA JEDNEJ NOCY 
' ż w i ę k o w y 
ś<nó T e a t r ZACHĘTA 

Z g i e r s k a 2 ( 3 

Dziś i dni następnych! Wielki program sezonu 
I) Wesoty, pełen sentymentu, czarujący filrn p: 

II) Wielki dramat autentyczny I porywająca treść p. t.: 
U wesoty, peten sentymentu, czarujący tum n Y aa. W "W.» a\ aa. T W ar 

„ N I C P O Ń " „ B I A Ł Y A N I O Ł " 
» ' - W r. nieśmiertelne i Florcnce Niehtitirale oraz K»v Fronr>l« W r. gl. Danlelle Darieu* Henry Uarat. 

W r. nieśmiertelnej Florcnce Nightingale oraz Kay Francis 
Początek codziennie o 4-ej w soboty niedzie ę I iwięta o g. 12-ej 

DŹWIĘKOWE KINO 

„MIMOZA HRABINA WŁAOINOW cd w to rku 22 do p j n i edz i a ł ku 28 l u tego b. r. 
W przepychu marmurowych p.ilacdw. wśród krwi I połogi, 
huku miał I karabinów w latach I migach Sybiru powitet 

lllm p. t. 
W roli KJ. MARLENA DIETRICH t ROBERT DO MAT 

ulica Kilińskiego nr 178. Plerwazy amerykański film dżunglowy mówiony po polaku K Ł Y ! P A Z U R Y Naatępny program: P Ł O M I E N N E S E R C A 
Dojazd tramwajami Nr Nr: 0. 4, 10. 16. 17 Początki seansów: w dr' powszednie o z . 4 p.p. w sobotę o godzinie 3 p. p, w niedziele l ŚWęta o 12 w pol., ostatni o godzinie 9 w 

K I N O T E A T R 

MIRAŻ 
11 L I S T O P A D A 1 6 

K i n o - T e a t r 

P r r e j a a d 2. 
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DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 

Monumentalny film wg nieśmiertelnej powieś*-! M. Twaina p . t : 

K S I Ą Ż Ę i Ż E B R A K 
W rolach głównych: ERROL FLYNN oraz Dracla MAUCH 

V 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Film najnowsze) produkcji francuskie! P.t.: 

„ Y O S H I W A R A 
wzruszający dramat wg powieści Maurycego Dckobry 
W roli gl. porucznik SERO.IUSZ POLENOW • Passe-partouts I bilety ulgowe nieważne. 

WY R O K 
w p r o c e s i e b. z a w i a d o w c y 

T o m a s z e w i c z a w S i e r a d z u 

S I E R A D Z , 27.2. — O godz. 19 Sąd 
ogłosi ł wy rok , mocą którego b. zaw. o d ­
cinka drogowego P.K.P. w Sieradzu, ska­
zany został na 2 lata więzienia z pozba­
wien iem p raw ria lat 5, powódz two c y w i l ­
ne na rzecz P.K.P. przyznano w sumie 
2,819 zł., na rzecz Skarbu Państwa 262 zł., 
ponad to na zapłacenie kosztów sądowych 
w sumie zł. 75. 

Wspó łoskarżony "Różewicz Ignacy, zo­
stał un iewinn iony. 

Właściciel fabryki Lohrer 
••został pociągnięty do odpowiedzialności 

Ł f>D2, 27 lutego. 
W związku z katastrofą runięcia komi-

r' i fabryk i Juliusza Lohrera przy u l . H i p o -
: .eznej , k tó ry to wypadek spowodował 
śmierć robotn icy ś.p. Apo lon i i Ryst, zranię 

e trzech innych osób i w ie lk ie szkody w 
fabryce, wczoraj pracowała nad ustaleniem 
przyczyn katastrofy specjalnie w t y m celu 
j:3worana komisja techniczno - budowlana, 
powoiana przez władze miejskie. 

Komis ja dokonała g run townych badań 
i spisała p ro tokó ł , w,jflóryin.stwierdziła, że 
zasadnicza i n a M R M e j t a ą p r s j j p y n ą kata­
strofy była H c h ^ ^ ^ n a d B u d o w y k o m i ­
na dokonana przed 3 laty. 

Te j zasadniczej przyczynie mog ły 
sprzyjać przyczyny oko l icznośc iowe, a 
więc si lny wiat r , wysoka temperatura w ko 

. oo 

tle i natężona prężność gazów w kominie. 
Na podstawie powyższych stwierdzeń 

Komis ja techniczno - budowlana poleci ła 
w łaśc ic ie lowi fab ryk i usunąć niebezpiecz­
ne z łomy muru i zru jnowane części b u d y n ­
ku . Ponad to komisja orzekła, że w łaśc i ­
ciel fab ryk i może dokonać b u d o w y komina 
ty lko wed ług obowiązu jących przepisów 
budowlanych przy czym ewentualne prze­
prowadzone roboty podlegać będą kont ro l i 
i zatwierdzeniu przez Urząd W o j e w ó d z k i . 

Niezależnie od prac Komis j i technicznej 
pfo ,<, adzono jest w -da l szym ąrijgu Modz-

Alajstcr murarsk i Szczcpanski został 
poc iągnięty do odpowiedz ia lnośc i , zaś w ła 
ściciela pociągną do odpowiedz ia lnośc i 
władze p r o k u r a t o r k i e . 

1000 złotych dolarów 
pod podeszwami pantofli. 

IDA RŻENIA I WYPADKI. 
— Wczoraj w salonach wystawowych Instytutu 

Propagandy Sztuki odbytu się uroczyste otwarcis 
wystawy szwedzkiego przemysłu artystycznego zor­
ganizowanej w ramach polsko-szwedzkicgo poroża 
mienia kulturalnego. W slegę przeciął minister J-
Iieck. 

— \ f M in . Op. Społ. odbyła sir konferencja ł 
nd/.ialein przedstawicieli przemysłowców i górników 
węglowych zwołana celem omówienia stanów i-ka 
delegacji polskiej na międzynarodowej technicznej 
konferencji w sprawie skrócenia czasu pracy w prze 
myślę węglowym, która odbędzie się w Genewie W 
maju. 

Na konferencji omówiono sprawy materiałów 
przygotowawczych, składu personalnego delegacji i 
ogólnych zasad, jakie ma zaprezentować delegacja 
polska w Genewie. 

— Wczoraj na pokładzie „Ci t ta Trieste'. przybył 
do Neapolu z Af ryk i marszałek Craziani. Publicła 
nosc urządziła pow i 
cje. 

•emu wodzowi wiclkg owa 

Aresztowanie kur ierki 
H H I komunistycznej 
n a d w o r c u w i l e ń s k i m 

WILNO, 27. 2. — Obecni na dwortu w Wil 
nie byli świadkami następującej sceny. W chwl 
l i kiedy z pociągu przybyłego z Łunińca wyya 
dla młoda niewiasta obarczona dużą walizą — 
zbliżyło sio do niej dwóch wywiadowców l za 
żądało wy'«gitymowanla się. Nieznajoma przed 
stawiła jakie* dokumenty. Zachowanie sie M 
nastręczyło wywiadowcom pewne przypuszcze­
nia. Odstawiono ją na posterunek kolejowy, — 
gdzie zrewidowano zawartość walizy. Rewlzli 
przyniosła niespodziewany rezultat. Znaleziono 
w niej większe ilości bibuły komunistycznej. 

Kurierkę komunistyczną osadzono w areszcie 

3 m a r c a 

K R A D Z I E Ż 17 W E K S L I 
« • w Bałuckie! Hasie Oszczędności. « • 

Ł Ó D 2 , 27 lutego". 
Do loka lu , Ba łuck ie j Kasy Dobroczyn­

ności, mte*zczncej »ic w domu Nr . 6 przy 
u l i cy L imanowskiego, ub ieg łe j nocy wła­
ma l i się nieznani sprawcy i skrad l i 17 
weksl i na gumę 1450 zł. Ślady o obecności 
włamywaczy zauważył pracownik Moszck 

Goblber";. k tó ry p rzyby ł do Kasy ra'no. 
Władze po l icy jne wdroży ły śledztwo w 

k ie runku pochwycenia sprawców kradzie­
ży, k tórzy zresztą z weksl i nie będa m i e l i 
korzyści , gdyż władze poczyn i ły odpowie 
dnie zastrzeżenia, aby uniemożl iw ić t ran 
zakcje 

OQO 
skrad lam i 

^mlmMą złomu metalowego 
• i NA F U N D U S Z O B R O N * NAROOOWE| . 

Ł Ó D Ź , 27 lutego. 
Jak się dowiadu jemy, prowadzona 

przez Związek Rezerwistów w Łodz i akcja' 
zb ió rk i ł omu metalowego na Fundusz Ob 
ro iv Narodowej , m i m o Mo-unkowo kró t 
I iegó czasokresu, dała już bardzo bogate 
w y n i k i . 

W (1'iiiaeh 1—4 marca Zarząd Grodzk i 
ZR. poleci ł t w y m K o ł o m zwózkę zebrane 
go dotychczas z łomu metalowego, aby /. 

O S T A T K I W X I KOLE ZWIĄZKU BEZKK 
WISTÓW. 

We wtorek, dn. 1 mnrea r. b. X I Koło Związku 
Id ii"-wistów w Łodzi , urządzi w lokalu K lubu Pia 
równików K. P. Zjednoczone (Przędzalniana 68) tra 
dyry jn r ..ostatki". 

Doborowa orkiestra, toni bufet, niskie ceny b i ­
letów wstępu — gwarantują wr>ołe i harmonijni-
zckońrzrnie tegorocznego karnawału. 

Dr med. 

^ d w a r d R E I C H E R 
a l l a ł " c h o r o * ak<kravcH, waao-

rycrnycb I ackaoa'nyeb -
Łec/e i ie prom^rihrrH Roeirtjjemv 

P o ł u i n i o w a 2 S , tel. 2 « ł l - * 3 
r iy i tni i ia od 1 - U raoo ' od 5—8 wierz 

ar a i c z j . l . świata od 9—12 w pal. 

D r med . 

J e r z y SUDYA 
A M u s z e r G i n e k o l o g 

I e£fOBIÓW 11, teł. 115-27 
i ry jmuje od g. 8 - 1 0 rano 1 4 — 8 wiecz. 

dniem 19 marca przekazać pierwszy t ran 
sport meta lu . Jak wyn ika z prowizorycz 
nych obl iczeń, w termin ie t y m ZR będzie 
mógł wysłać poważne ilość meta lu , obej 
mii juoą 3—1 pełne wagony ko le jowe (oko 
ło 60 tonn z łomu metalowego). Tak powa 
śna ilość meta lu przedstawia znacziią war 
tość. T rudno ją w te j chw i l i określ ić, gdyż 
w zebranym złomie znajdu ją się różne me 
tale. 

Jak widać zatym z rezul tatów pierwsze 
go etapu zb ió rk i z łomu, in ic ja tywa Zwią­
zku Rezerwistów daje znakomite w y n i k i . 
Akc ja zb iórkowa winna być prowadzona 
nadal- Wf tu io wciągnąć się w nią również 
j ak najszersze warstwy społeczne. 

T C Z E W , 27.2 — W ostatn im czasie 
w p a d ł y polsk ie władze skarbowe na t rop 
w ie lk ie j afery p rzemytu z łota za granicę. 
Na ślad szajk i szkodn ików nat ra fn iono na 
terenie W a r s z a w y . W ł a d z e , p rowadząc 
od^ d łuższego czasu akcję zwalczan ia p rze ­
my tu dewiz , w a l u t I z łota, znalazły p o d ­
czas rewiz j i dokumenty , na pods tawie k t ó ­
rych usta lono, że pewne osoby t rudn ią się 
skupem z łotych monet, g łówn ie zaś do la ­
rów . Powz ię to podej rzenie, że w a l u t y 
szmugluje się do Gdańska i w tym k ie run ­
k u pod ję to ś ledz two. Obserwac je da ły nad 
spodziewane wynik ! . . Przed k i l ku dn ia in l 
Wys łano 'bbwlcrn do Odańska większą pa­
czkę, zadek larowaną j ako pantof le d o m o ­
we dla jednej z f i rm gdańsk ich. N i e z w ł o ­
cznie pow iadomiono w ładze kont ro l i skar­
bowe j w Tczew ie , gdz ie tego rodzaju prze 
sy łk i podlegają kon t ro l i . 

Po o twarc iu przesy łk i na komorze ce l ­
nej w Tczew ie przekona l i się rew idenc i , 
że paczka zawiera ła 35 par panto f l i domo­
wych ze skóry i f i l cu . Po rozpruc iu jedne­
go z pantof l i znaleziono pod podeszwą 
dw ie złote monety do la rowe. Dalsze p o ­
szuk iwania dop rowadz i ł y do w y d o b y c i a z 
pantof l i ogó łem 1000 do la rów amerykań­
skich w zlocie. 

W w y n i k u u jawn icn in tej afery areszto 

w a n o w Warszaw ie k i l ka osób 1 dokonano 
l icznych rew iz j i . A fe ra ta zatacza coraz 
szersze k ręg i . 

ŁÓDŹ, 27. 2. Dnia 3 marra rb. o godtlnle 19-eJ 
w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej odbędzie 
sio 18 posiedzenie Komisji Flnansowo.BudżetowrJ 
na którym omówiony zostanie budiet Zarządu Miej 
skiego na rok administracyjny 1938/39 w dzlalet 
oświaty, kultury 1 Mtukl, popierania ałrzemysłu 1 
handlu, gazowni, kanalizacji i wodni iagów, przed-* 
• ięhiorstw komunalnych oraz dochodów j wydatków 
zwyczajnych, wreszcie trzecie czytanie budżetu Za< 
rządu Miejskiego na rok adm. 1U38/39. 

Marynarze wrzucili do wody 
pasażera ,,na gapę" • • • 

w a ł on na jednym zc s ta tków odbyć podróż 
na gapę. Zosta ł jednak o d k r y t y przez m a ­
rynarzy, k t ó r zy w pob l i żu brzegu wrzuc i l i 

| j jo dowodny. l ' i i t .. 

G D Y N I A , 27.2 — W pob l i żu O r ł o w a 
wyszedł z w o d y na brzeg młody cz łowiek , 
k tó ry udawa ł n iemego. Po b l iższym zba-
danj i j , okaza ło się, że jest to Bo les ław K a -

• I Narodziny wielkiego imperium" 

Katastrofa samochodowa • • • I w Chorzowie. 
W o ź n i c a z a b i t y . — 

C H O R Z Ó W , 27.2 — N a u l i c y - Kras iń 
skiego w Chorzowie samochód osobowy 
wpad ł na wóz powożony przez gospoda­
rza Imie la . W o ź n i c a i konie zab ic i . Z n a j d u ­
jący się w samochodzie szofer oraz den ty ­
sta Fanty odnieśl i ciężkie rany. 

SILNEJ F L O T Y W O J E N N E J I 
i K O L O N U . 

Bela bawełny przygniotła robotnika 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

—Wczoraj w domu nr. 13 przy ul. 6-KO Sier 
pnia ulegli zatiuciii gazem świetlnym małżonko­
wie Adolf, lat 46, i Stanisława 36. Preissowie. 
Preissowa w stanie nieprzytomnym przewieziona 
do szpita'a c\\ anseiiekicito. Jej męża lekarz po­
gotowia doprowadził do przytomności i pnzoita 
wił w mieszkaniu. Przyczyny wypadku było pv«.< 
niecie rury gazowej w ziemi przed domem. O z 
przez szczelinę d'ost;ił się do mieszkania. Pok-J-
towie techniczne gazowni zabezpieczyło rurociąg 
przed dalszym ulatnianiem się gazu. .PolicH 
wdrożyła dochodzenie. 

— Na ul. Radwańskiej obok posesji nr. 
znaleziono na chodniku mężczyznę w wieku u-
koło 50 lat w stanie nieprzytomnym wskutek za 
mich denaturatem. Zatruego przewieziono k a m 
ką pogotowia do sz*pita'a w Radogoszczu. Policja 

z;ijęla się ustaleniem personalii nieznajomego 
który nie posiadał przy sobie żadnych dokumen 
tów. 

— Na ulicy Jagiellońskiej pobity został 27-le' 
ni heliks Ugrzelik (Janów iecka 3) Otrzymał on 
ki'lia ran głowy i ramion zadanych tępymi na.'-ic 
dziami i nożem. Pobitego opatrzył lekarz poi") 
towia. 0 zajściu spisała protokół policja która po 
sztikuje sprawców,, napaści na Ugrzelika. 

Odczyt ks. red. Wacława Kneblemklego 
wynosi obecnie 35 — 30 q.), rozbudował ma 
rynarkp wojenną i handlową, stworzył przez 
podbicie Abisyni i podstawę do odbudowy, 
klasycznego imperium rzymskiego 

ŁÓDŹ, 27.2 — Znany w Polsce podróżnik 
i publicysta, uczestnik k i lku wycieczek do 
Włoch, ks. red. Wac ław Kncblewski wyg ło ­
sił onegdaj w sali' Stowarzyszenia Techn i ­
ków odczyt na temat „Narodziny wielkiego 
imper ium". 

Prelegent zapoznał słuchaczy z rozwo­
jem wypadków we Włoszech począwszy od 
r. 1920 poczym scharakteryzował stan współ 
czesnej Ital i i pod względem pol i tycznym, spo 
łecznyni i kul tura lnym. Stosunki społeczne 
Włoca 'kształtują się w c-parcitt o trzy zasad 
nicze podstawy reżimu faszystowskiego: 

syndykal izm, korporacjonizm i sądownictwo 
pracy. 

Wielk ie sukcesy Mussol inicgo na polu 
gospodarczym znane są dziś wszystk im. 
Osuszył i zaludnił błota ponty jakie, podniósł 
kulturę rolną (wydajność z 1 ha pszenicy 

ymskiego 
Wreszcie prelegent przedstawił stosunek 

faszyzmu do kościoła, stwierdzając, że fa 
szyzm nie jest ani antyrel ig i jny ani an tyka­
tol icki . 

Zwiedzających Italię uderza w każdym 
mieście włosk im niebywały entuzjazm dla 
il Duce i jego pracy. Ogólnie zaś można 
powiedzieć, że charakterystyczny jest dlą 
<izisicjszych W ł o c h entuzjazm twórczości l 
entuzjazm rodzenia. 
• W zakończeniu prelegent wskazał, że po 
l i fyka terytorialna Włoch ma wielk ie znaczę' 
nie cywil izacyjne (Et iopia i L ib ia ) . 

Mówcę nagrodzono rzęsistymi oklaska 
mi . 

Nie będzie drugiej ligi. 
OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE. uW 

LAHTI, 27. 2. Jak już podaliśmy, na mistrzo­
stwach narciarskich świata w Loh l i rozegrany został 
w sobole bieg na 18 k l in . otwarty i do kombinacj i . 

, Bieg ten zakończ.)! sic zdecydowunym iwyc i f -
stwem I mów i Szwedów nad Norwegami. 

Z Polaków najlepsze miejsce uzyskał Nowacki — 
"2-gie. Nowacki wyprzedził wszystkich Niemców, 
Czechów, Szwajcarów, Austriaków, Estończyków i 
Japończyków. Drugi z T o l a k ó w Karpie l zajpł 112-le 
miejsce, Vł'nuk był l.'>0ly, Wawrylko — 1G6, a Sta. 
alsław Marusarz, 171-szy. 

Czasy Polaków sa nantepujace: 
Nowacki — 1,16,58, Karp ie l — 1,18,54, Wnuk — 

1,21,46, Wawrytko — 1,24,18. Marusarz — 1,23,2". 
\Y zawodach do kombinacj i Marusarz zajmuje 46-łc 
miejsce t „ot? 160 i pół pkt. W niedzielę odbędzie 
sie konkurs skoków otwarty i do kombinacj i . 

Ł Y Ż W I A R S K I E MISTRZOSTWA POLSKI 
W JEŹDZIE SZYBKIEJ . 

PRUSZKÓW, 27. 2. W aobote rozpoczęły sir w 
Pruszkowie pod Warszawą łyżwiarskie mistrzostwa 
Uolski k l . A. w jeździe szybkiej. 

Ogółem do mistrzostw zgłosiło się 8 zawodników 
i 2 zawodniczki. 

Na 500 nitr. pań zwyciężyła Damska w czasie 
1,10 3 przed Kalliarr7)kowa-Nowack9 1,12. 

W biegu na 500 intr. panów lwyc ię ły ł Kalbar­
czyk w czasie 48 sek, 2) Lisiecki 50,8, 3) Kowalski 
51 sek. 

Na 1000 mtr. pań wygrnla Kalbarczykówa.Nown-
cka w czasie 2,26,7 przed Damsko 2,33,6. 

Na 500 mtr. panów pier-,\sze miejsce zajął K a i . 
barer^k w czasie 9,21,4, 2) Lis iecki 9,51,7, 3) Ko­
walski 10,20,2. 

DALSZE O B R A D Y POLSKIEGO Z W I Ą Z K U 
P I Ł K I NOŻNEJ. 

WARSZAWA, 27. 2. W sobotę po południu od­
były sie dalsze obrady walnego zebrania Polskiego 
/w iazku P i ł k i Nożnej. Walne zebranie rozpatrzyło 
szereg Wniosków, zgłoszonych przez okręgi. 

Wniosek śląskiego okręgu o powiększenia l i i ' 
do 12-tu klubów został wycofany, gdyż postanowiona 
rozważyć go łącznie ze sprawa, odwołania k lubu spor 
towr.go „Dgb" . 

Wniosek o utworzenie drugiej ligi, zgłosion? 
przez wileński okręg nie uzyskał kwal i f ikowanej wW 
kszości 1 został przez to odrzucony. 

Zakończenie obrad nastąpi w niedzielę po P"' 
łudn iu . 

N A D Z W Y C Z A J N A okaz ja ! Na białe j har­
mon i i wyuczam w sześciu miesiącach, i n ­
strument do dyspozyc j i . N iezamożnym ul;{i 
K i l ińsk iego 79, m. 26. 

$ZKŁO INSPEKTOWE 
i o k i e n n e : p o c e n a c h f a b r y c z n y c h 

p o l e c a , H U R T O W N I A S Z K Ł A 

H. K R Ó L , Ogrodowa 9, teł. 1 3 9 - 0 9 
• 

M U Z Y K I for tep ianowej wyższej i począ'k<> 
wej metodą szybką i u ła twioną g run tow­
ną udziela ru tynowana nauczycielka — 1 ' 
zł. miesięcznie. K i l ińsk iego 109, m. 10 

POSZUKIWANI zdolni Inteligentni panowie (nic' 
praca stała (w akwizycji) wynagrodzenie wył" 
kle. Zgłoszenia w godz. 11-13, U-:o Listopada 
na. 53, II p. m. 18. 

r) Z Ł . T R W A Ł A ondulacja, grube lok i , » I 
' i i ra lne lale w znanym zakładzie f r y z j e r a 
k : m ,S. - in is ława ' " . G łówna 33, w podwó­
rzu, teł. 232-33 
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Zakonserwowane średniowiecze. 

MIASTO ZABYTKÓW L ZABAWEK 
Zimowa wizyta w norymberskich kościołach-muzeach. 

Norymberga , w lu t ym. 
Na Norymberdze zawieść się może ka­

żdy, k to poza sztuką spodziewa się nastro 
jów średn iowiecznych, a za mało p rzy -
tem uświadomi ł sobie demokratyczną prze 
szłość wcześnie wo lnego miasta. Prze­
szłość tutaj -— naprzekór o c z e k i w a n i o m — 
jest po prostu martwa zmun i f i kowana, za 
konserwowana. 

Nie ma chyba kamienia, ażeby go nie 
skata logowal i , żeby nie miał odnośn ików, 
czy gw iazdk i w p rzewodn ikach . M i a s t o -
muzeum, gdzie się niczego już nie odkry je , 
Włócząc się po zaułkach. T a p ieczo łow i ­
tość i pedanter ia oszałamia, zdumiewa i 
imponuje, ale i drażni. 

Począwszy od przepięknych domów p a -
t ryc juszowskic i i , - od domu poety i mistrza 
śp iewaków Hansa Sachsa i dawnego jego 
Warsztatu, od rodzinnego domu na jw ięk ­
szego Norymberczyka A lbrechta D i i re ra , 
poprzez wszystk ie gmachy miejskie i koś­
c io ły, aż do niekończących się sal muzeal ­
nych, wszys tko to w łaśc iw ie muzea z eks­
ponatami . 

Kośc io ły także muzea. Cudowny koś ­
ciół św. W a w r z y ń c a : z imno l odowa te ; m i ­
jamy babinę, która, grzejąc nogi na garnku 
z węg lami , sprzedaje b i le ty i p rzewodn ik i . 
Zanurzamy się w l i l i o w y odcień szarości 
między s t rze l is tymi f i l a rami . Nie w iadomo 
Od czego zacząć: p rzykuwa ją oczy rozeta 
1 w i t raże, rzeźba „An ie l sk iego pozd row ie ­
n ia " Stosza, i owa niepojęta rzeźba Kra f ta , 
domek Sakramentu. • 

Płomienna w ia ra go tyku każe — na 
plecach dźwiga jące j domek, zgiętej pos ta­
ci kamiennej ar tys ty , — biec f i l i g ranowe j 
budow l i wzd łuż f i la ru aż do sklepienia i 
wyżej . . . bo igła w ieżyczk i , j akby na znak 
protestu, nic kończy się, lecz zw i ja w 
kształcie pastora łu , nie mogąc przebić skle 
pienia. 

Po tym n iezwyk le s i lnym wrażen iu , ko ­
ściół św. Sebalda, pom imo skarbów śre­
dn iowiecznych obrazów 1 rzeźb s toszow-
skich wyda je się jasny, pusty , zakurzony. 

Ludzie j akby znużeni, wo lą p rzypa t ry ­
wać się d r o b n y m , zabawnym f igu rkom 
przy s ł ynnym g robowcu św. Sebalda. W y ­
soki Ang l i k zaopatrzy ł się nie na p ięknych 
aposto łów, ale wjaśnie na maleńką f igtf-
Tynkę artysty — autopor t re t y i s che ra , w 
far tuchu, na myszy, żaby i gęsi, odlane U 
stóp brązowego g robowca . 

Właśn ie w c h w i l i , gdy s to imy w prez­
b i ter ium przed w ie lką i lością postumentów 

do nut i p r zybo rów muzycznych, ok ry tych 
rogóżkami , rozlegają się w ciszy po łudnia 
organy. Oczywiśc ie Bach. Później próba 
kanta ty , jak iś potężny tenor i sopran. 

Tegoż dn ia , w ieczorem sobotn im, s ł u ­
chal iśmy inaczej zgranego z mrokami i 
świa t łami kośc ie lnymi koncer tu, owe j fug i 
i kantaty Bacha, wykonane j s i łami p i e rw ­
szorzędnych so l is tów operowych . Te k o n ­
certy — bezpłatne — co tydz ień, muszą 
za imponować. I publ iczność. By ł o b o ­
wiem t łumn ie : ludzie bardzo naogół skro­
mnie ubran i , paniusie ze sk lep ików, robo­
tnicy.. . 

Kośc io ły są zatem również salami k o n ­
ce r t owym i . T y l k o już koncer tową salą stał 
się z XI I I w . kościół św. Katarzyny u w i e ­
czniony w p ie rwszym akcie „ M i s t r z ó w 
śp iewaków z N o r y m b e r g i i " . Ta t radycy jna 
muzykalność miasta, bogatego w teatry, 
p rzypomina ową wiz ję wagnerowską N o ­
rymberg i i Sachsa. „ M i s t r z ó w ś p i e w a k ó w " 
g r y w a się tuta j zresztą coroefn ie latem. 

Jeśli potężny nastrój „pó łnocne j F lo ren ­
c j i " zabi ja ją chw i l am i duch pedanter i i 
muzealnej czy znużenie, to równocześnie 
zachowało się w jej charakterze coś, co mi 
n w jej ponurośc i , p rzypomina nam miasto 
.Dziadka do o rzechów" , miasto zabawek. 

Dochodz i ła 12-ta. M « * \ 

A godzina 12 g romadz i codzień ludzi 
przed fasadą pięknej L iebf rauenki rche. 
G łodn i , zagryzając ( jak inn i ) norymber ­
ski przysmak, chleb z rodzynkami , w ocze­
k iwan iu na bic ie zegara og lądamy kopię 
śl icznej go tyck ie j fontanny. Równocześnie 
podchodz i do nas urzędnik w mundurze, 
specjalnie przez miasto u t r zymywany , by 
objaśniał wszys tko tu rys tom na jdok ład ­
nie j , a bezpłatn ie. 

B i je godzina 12 i zadzieramy g ł o w y : 
wysoko , na fasadzie ukazują się ruchome 
f igu rk i ar tystycznego mechanizmu zegaro­
wego z Xlv w. , t. zw. „Mann le i n l au fen " . 
Przy dźwiękach del ikatnego „ c a r i l l o n u " 
jask rawo-barwne f igurk i książąt i cesarza 
Karo la I V , w pu rpu rowych płaszczach, 
ukazują się t rzykro tn ie , obchodząc w kó ł ­
ko, k łan ia ją się, obracają, machają rącz­
kami. . . 

Zb l iża się wieczór. 
Na górze nad miastem czernieją resztki 

małego zamku bu rg rab iów i pięciokątna 
wieża, najstarsza z b u d o w l i , bo X I w. się­
gająca. Nie w iąże się ona ani jej sala tor ­
tur z „że lazną dz iew icą " z tą Norymbergą , 
w k tóre j i teraz, nocą, bodaj w pełn i księ­
życa i przedrzeźnia jącym ją świecącym 
zegarze w ieży nad czarną wodą , pozosta­
ło coś z miasta zabawek. N . 

oOo 

Brak... 
objawów ubocznych jest podstawowym warunkiem 
dobrego środko leczniczego. Rozpuszczona w wo­
dzie tabletka A s p i r l n przechodzi nie zmieniona 
przez zołqdek. WcMonła jqc się D O P I E R O w l isz­
kach nie wywołuje źodnych ob jawów ubocznych. 

T A B L E T K I 
A S P I R I N 
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Zabójca córki żandarma 
skazany n«a śmierć. 

Tragedia oprawcy. 
Krwawy kierownik więzienia 

Hiszpański dziennik „ E l Castel lano 
Rurgos" podaje wstrząsającą opowieść o 
smutnym końcu jednego z k r w a w y c h ka ­
tów czerwonej H iszpani i , k ie rown ika w ię ­
zienia w A lmer i i latem 1936 roku. Lu is Fer 
nandez Espinar, a lkohol ik od wczesnej mło 
dości , po dojśc iu do w ładzy f rontu czerwo­
nego tym się odznaczał, że co wieczór p i ­
jany schodził do więzienia i tam w łasno­
ręcznie strzelał do zak ładn ików, przede 
wszys tk im kap łanów, k ładąc t rupem co 
dz iw i trzy lub cztery osoby. Nadszedł j e ­
dnak dzień ka fy , ka ry tnk strasznej, ze gro 
zą prze jmuje . Espinar zachorował a wez ­
w a n i lekarze s tw ierdz i l i raka i stan tak bez 
nadzie jny, że rokowa l i mu na jwyże j k i lka 
tygodn i życ ia. Nastąp i ł okres strasznych 

bó lów, k tó rych nie mog ły złagodzić nawet 
zastrzyki mor f iny , a następnie atak i szału, 
n ieprzytomności i majaczeń. W chwi lach 
tych Espinar w y k r z y k i w a ł : „Ja n ikogo nie 
zabi łem!. . . T o nie ja by łem. Zmuszano mię 
do tego! . . . " W ostatnich dniach życia na­
deszły ob jawy skruchy. W o ł a ł w ó w c z a s : 
„Jestem ka to l i k iem! Chcę się w y s p o w i a ­
dać!. . . Przyprowadźc ie do mnie ks ię­
dza! . . . " Niestety, n ik t m u nie mógł pomóc i 
własna żona, k tóra bardzo c ierp ia ła z p o ­
wodu stanu ?wego męża, musiała mu o d ­
powiedz ieć : „ J a k i e T możemy sprowadz ić 
księdza, skoroś ich wszys tk ich wys t rze ­
l a ł ? " T a k umar ł bez pociechy re l ig i jne j , 
k tóre j możności sam się pozbaw i ł . 

Ub . roku zamordowano Rachelę Renard 
córkę żandarma z V imy . Jakiś mężczyzna, 
gdy wracała do domu, zamordował i ukry ł 
c iało w krzakach w dawnych okopach ka ­
nadyjsk ich pod V imy . Dz ienn ik i w północ­
nej Francj i a za n imi paryskie p isały w y ­
raźnie zaraz po odkryc iu t rupa, że zbrodni 
tej dokonał jak iś Polak, a nawet podawa ły 
jego rysopis. 

Tymczasem śledztwo doprowadz i ło do 
ujęcia p rawdz iwego mordercy w osobie 
Georges Hervaul t , k tórego też sądzi ł sąd 
przys ięg łych dep. Pas de Calais. 

Po całodziennej rozprawie sędziowie 
odpowiedz ie l i na 7 pytań t r ybuna łu : Tak 

i nawet nie przyznal i okol iczności łagodzą 
cych. 

Wobec tego zapadł w y r o k skazujący 
Georges Hervaul t na karę śmierci przez 
ścięcie g i lo tyną na pub l i cznym p lacu w 
Arras. 

Skazaniec w ostatnim s łowie dość p o ­
bieżnie i bez wzruszenia powiedz ia ł , że ża­
łuje swego czynu, jednak ten żal spóźn io­
ny nie wp ł yną ł na ławę sędziowską, k tó ra 
nie przyznała ohydnemu mordercy okol icz 
ności łagodzących, co u ra towa łoby mu 
życie. 

Żaden jednak dz iennik , k t ó r y rzuci ł to 
straszne oskarżenie na Polaka, nie poczu ­
wa się do wyznan ia b łędu i ekspiacj i . 

M R O Z Y W C H I N A C H . 

śniegi 1 mrozy w środkowych Chinach dają się wojskom japońskim mocno we znaki. 

A d a m Czekalski 

się żeni 
Powieść 1 

Karciarze trenują. 

i. 

^ engelberg (Szwajcaria) gdzio 
° marca rozpoczną się zawody 
narciarskie o mistrzostwo świata 
Jpzpoczjjl się trening. Na zdjęciu: ] 
w ° r w e ż k a rct.cu-Nr' ?n oodcz«s 

trening' , ^ 

Z A M U R O W A N Y A D M I N I S T R A T O R . 

Pan A lo jzy Czury ło , administ rator ordynacj i bab ipo l -

skiej , wstał tego rana jak iś dz iwn ie przyb i ty i zniechę­

cony nie ty lko do jak ie j ko lw iek dalszej pracy, ale nawet 

do życia. Dosyć mia ł tych stosunków babipo lsk ich i te­

go c iąg łego, jak on to nazywał , użerania się z rozmai ty ­

mi p rzyb łędami z końca świata, że gdyby nie poważne 

obowiązk i rodzinne, które zmuszały go do pozostawa­

nia w Bab ipo lu , pewnie dawno by łby się urwał z tego 

stanowiska i poszukał innego zajęcia. 

— Ot , choćby i wczora j . Przychodzi sobie taka miss 

Atk inson i j emu , admin is t ra to rowi naj rozmai tszych ma­

ją t ków w ciągu lat t rzydziestu, cz łow iekowi poważnemu, 

fachowcowi p ierwszej wody , k tóry na admin is t rowaniu 

dobrami zęby zjadł, pow iada wręcz : 

— Mister Cz iur i l la , pan nie masz najmniejszego w y ­

obrażenia o tym, jak się hoduje cielęta! W dobrach mo­

jego ojca w Szkocj i podobne karmienie cieląt nie mog ło ­

by być tolerowane. 

Na te słowa stary Czury ło aż zaniemówi ł . W ą s y mu 

się ne rwowo poruszyły, oczy wysz ły na wierzch , cała 

twarz spurpurowia ła i stał tak przez chwi lę , patrząc na 

miss Atk inson, j akby zamierzał ją samym spojrzeniem 

porazić. A na dodatek jeszcze l iczna służba w oborze s łu ­

chała tych zarzutów i gdzieś po kątach dały się słyszeć 

chichoty z łoś l iwe. 

Tego już by ło Czury le za wie le. Splunął z ogromnym 

rozmachem, wsadzi ł ręce do kieszeni, j akby w ten spo­

sób chciał okazać „ m i s c e " najwyższą pogardę, i swoim 

grzmiącym głosem huknął na całą oborę : 

— A waćpanna co tu właśc iw ie masz do gadania? 

Jaki czart przyniósł cię tutaj na moje i nas wszystk ich 

utrapienie? Ty le lat administru ję tą ordynacją i zawsze 

cielaki się darzy ły , a teraz., teraz panna zarzucasz mi 

nieświadomość mojego fachu, na k tórym zęby z jad łem! 

Uciekaj panna stąd, pókiś cała, albo... albo ci te resztę 

ryżych k łaków na łbie obedrę! 

Miss Atk inson cofnęła się w pierwszej chw i l i prze­

straszona zarówno groźną miną administ ratora, j ak 1 j e ­

go g i z i n i ą y m gl . m , po czym uderzyła s_i[nje szpicrutą 

po sukni i zbiegła pośpiesznie w stronę pałacu. Uc ieka­

jąc, słyszała jeszcze, jak Czury ło grzmia ł na całą oborę 

i k lą ł tak kwiec iśc ie, jak nikt chyba przed n im. 

Wściek łość ją ogarniała na myś l , że ten „ d z i k i cz ło­

w i e k " odważy ł się znieważyć ją tak okropnie, ją g łówną 

osobę po księciu panu, generalnego dyrektora całej o rdy ­

nacji i przy jac ió łkę ordynata, i to w dodatku wobec s łu­

żby, k tóra pewnie rozgłosi zaraz po oko l icy ku uciesze 

wszys tk ich . 

Jak bomba wpad ła do sypialn i księcia - i stanąwszy 

tuż zaraz przy d rzw iach , zalała się bolesnymi łzami . 

— Po coś mnie tu przywióz ł , Micha le? Po co t rzy­

masz mnie przy sobie, skoro nie raczysz nawet palcem 

ruszyć, aby ująć się za mną, aby zabronić swoje j służ­

bie, by mnie nie znieważała na każdym k r o k u ! 

Książę Micha ł Rosłan, ordynat babipo lsk i i cz łowiek, 

k tórego zdrowie dawno już zjadły szaleństwa w s to l i ­

cach i „ b a d a c h " św ia towych , odwróc i ł z powagą g łowę 

i spojrzał na miss Atk inson. Jego duża, ryża broda po ru ­

szyła się nieco, czoło się zmarszczyło i spytał ne rwowo : 

— Cóż tam znowu zaszło, K laro? 

Z oczu miss Atk inson wy t rysną ł nowy zdrój łez i g ło ­

sem przerywanym łkaniem, opowiedziała zajście w obo­

rze. , 

Książę ordynat zmarszczył się niezadowolony. Nie 

lubi ł , gdy jego przy jac ió łka wtrącała się nawet do tak 

drobnych spraw gospodarczych, ale chw i l owo o to mn ie j ­

sza. Z w r ó c i je j na to uwagę później , a tymczasem należy 

ukarać zuchwalca. Spróbował podnieść się z fote lu, ale 

pokręcone ischiasem nogi odmów i ł y posłuszeństwa 

i książę padł ciężko z powrotem na fotel . Miss Atk inson 

przybiegła natychmiast do ordynata, pełna czułości, 

i wspar ła ramieniem chorego starca, ale on podziękował 

je j s łówkiem zdawkowym i flastępnie rzekł : 

— Zadzwoń na Pol i tyńsk iego, a sama idź do siebie. 

Miss Klara spełniła polecenie i dygnąwszy oraz m u ­

snąwszy czoło kochanka z w i l g l y m i od łez wargami , 

odeszła w przekonaniu, że książę ordynat nie pozostawi 

wyrządzonej jej zniewagi bez należytej kary. 

Wszedł sekretarz osobisty księr i , i . P ' i iyńsk. i i sta­

nął posłusznie przy d rzw iach . 

— Po l i t yńsk i l 

. „ •— Słucham najjaśniejszego księcia 

— Przybl iż się do mnie. 

Sekretarz spełni ł posłusznie rozkaz 

•u a 

— Każesz się zastąpić na dzień dzisiejszy w służbie 

przy mnie jak iemuś kamerdynerow i , a sam zajmiesz się 

sprowadzeniem mi tutaj dwóch murarzy i ty lu m u z y k u ­

sów, ile ich ty lko znajdziesz w najszerszej oko l icy . N a 
godzinę ósmą wieczorem wszystko ma być spełnione 

i w tedy zameldujesz się u mnie. 

— Słucham, najjaśniejszy książę panie. 

— Możesz odejść. 

W pałacu bab ipo lsk im oddawna już książę ordynat 

ustanowi ł i najsurowie j nakazał, że wszyscy jego p o d ­

w ładn i miel i go nazywać nie jaśnie oświeconym księciem 

panem, jak by ło jeszcze za nieboszczyka jego ojca, ale 

naj jaśniejszym księciem panem. Zmiana ta nastąpi ła zgo­

ła z drobnej przyczyny. Oto pewnego razu, gdy książę 

w swoich rzadkich odwiedzinach w Bab ipo lu , z jawi ł się 

tutaj znacznie zdrowszy po zagranicznej kurac j i , a d m i n i ­

strator pan Czury ło przy ją ł go wys tawn ie i szumnie, n i ­

by monarchę udzielnego, ale mia ł tę nieoględność, t e 

wita jąc ordynata ty tu łowa ł go jaśnie oświecony. Rosła-

nowi , cz łow iekow i bardzo kapryśnemu, nie spodobało się 

to, więc już następnego dnia wyda ł do swoich „ p o d w ł a -

r! ł y c h " rozkaz, w k tó rym dosłownie pow iada ł : „ chyba 

od moich wł?snych urzędników mam prawo żądać w i ę k ­

szego uszanowania d la mojej osoby i dlatego nakazuję, 

aby mnie od dnia dzisiejszego nie nazywano jaśnie o -

świeconym księciem panem, ale naj jaśniejszym księciem 

panem. 

No i — rozkazowi temu stało się zadość. W p r a w d z i e 

inni możni panowie, k tórzy czasem p rzybywa l i w o d ­

wiedz iny do Babipo la , gdy książę tu bywa ł , dz iw i l i się 

'.emu i nawet między sobą pukal i się domyślnie w czoło, 

ale jawn ie nawet pochwala l i nowy pomysł naj jaśniejsze­

go księcia pana. 

Po l i tyńsk i , najzaufańszy ze służby księci3, i dzięki 

temu naj lepiej wychodzący na tym, wys łuchawszy roz­

kazu ordynata, wyszedł z sypialn i i już za drzw iami p o ­

kazał *język w stronę księcia, a do siebie rzek ł : 

— Ten pomylony war ia t znowu zamyśla urządzić j a ­

kiś „ k a w a ł " . A le co mi fam. Kazał sprowadzić murarzy 

'•— sprowadzę, kazał zwerbować muzykantów, sp rowa­

dzę ich ty lu , że o ile wszystk ie psy ordynackie nie po -

wściekają się od tej muzyk i , będzie to świadczyć o ich 

żelaznych nerwach. 

I w godzinę p ' ź i i i e i «pl fe lar» "< i i l się dla za la tw ie-

n!.i zleceń k s i ; : i a 
( d . c. n.Y 
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Późnym wieczorem do mieszkania pa ­
na Salomona B i rnbauma zapukał nieznany 
jegomość z wal izeczką w ręku. 

— Czy tu mieszka pan B i rnbaum? 
— T a k jest. 
— U j , co tu się tak w idno zrobi ło? 

L a m p y nie ma, to coś tak jasno? Aa, to 
pańska łysina tak się świec i , panie B i m ­
b a u m ! 

Winszuje się z panom, winszuj? się z 
panem, z powodu jesteś pan ura towany 
cz łowiek. Będziesz pan miał w łosy, jak 
młoda dz iewucha, f ryzurę będziesz pan 
mia ł , jak koński ogon. Każdy w łos będzie 
jak drut , tak i mocny ! 

Moja medykalna maść „ Ł y s o l " , co ją 
pan w idz isz w moim ręku, p rzywróc i pań ­
skiej g łowie młodzieńczego wyg lądu . Ja!: 
grecka bogin ią będziesz pan wyg ląda ł , jak 
Kościuszek! Od żeńskiej p łc i po prostu nie 
będziesz się pan mógł odczepiać. 

Bierz pan, panie B i m b a u m , nie namy­
ślaj się pan nawet. Nie odpycha j pan szczę 
ścia, co się panu same pakuje na g łowę. 
Sie pan jeszcze wahasz? T o zobacz pan to 
palto, k tóre noszę z f o k o w y m kołn ierzem. 
Czy pan wiesz, że to by ła zwyczajna j e ­
sionka? Ale jak posmarowałem ją parę 
razy z „ Ł y s o l e m " , to mnie takie futro 
wyrosło! 

Oczarowany pan Birnbaum kup i ł maść 
za dwa złote i smarował nią łysinę dzień 
w dzień przez okrągły miesiąc. A n i jeden 
włos jednak nie wyrósł. Przeciwnie, łysina 
stała się jakby bardziej wypolerowana i 
błyszcząca. 

Wobec tego okrutnego faktu, pan Birn­
baum zakipiał żądzą zemsty i ruszył na 
poszukiwanie nieuczciwego sprzedawcy. 
A stwierdziwszy, że był nim pan Izak T y -
kulski, podał go do sądu. 

— Niewinny jestem, wysoki panie sę­
dzio! — bronił się oskarżony na rozpra­
wie. — Uniewiń mnie pan i puść mnie pan 

do domu, do drobnych moich dz ia tków, 
czekających z tęsknotą na p o w r ó t t a t y ! 

Pan B i rnbaum uśmiechnął się i ron i ­
cznie. 

— Sie pan jeszcze łudzisz, że pana 
un iewinn ią? — rzekł. — Prędzej mnie t u ­
taj włosy wy rosną ! 

T o mów iąc , pan B i rnbaum puknął się 
palcem w łysinę. 

Sąd skazał pana Tyku lsk iego na dwa 
tygodnie aresztu. 

U harcerzy 

ł. „TRÓJKA 

— Co on rob i? 
— Poprosi łem go o ogier* do papierosa. 

Rozmowa w dyskretnym kąciku 

O d m ł o d z o n a ż o n a 
kłopoty męża po czterdziestce. 

Wszys tk ie żony zazdroszczą tonie Pu t 
kiera. Nie ma takiego idealnego męża, jak 

on. 
Czy Putk ier kiedy pójdzie sam do k ! 

na? N i g d y ! Czy Putkier wejdzie sam d 
restauracj i lub do kawiarn i? N i g d y ! 

Putk ier w ogóle na krok nie rusza się 
z domu bez żony. Czy idzie za interesem 
czy do urzędu skarbowego, czy na ś lub 
czy na pogrzeb, rawsze towarzyszy nu 
żona. 

Nawet kiedy schodzi tylko na dół, po 
papierosy, zabiera ze sobą żonę 

Wszystkie żony zazdroszczą PutkierJ-
wej, a wszyscy mężowie się dziwią. 

— Co ten idiota stale się taszczy z ta 
małpą? 

Bo Putkierowa rzeczywiście jest wyjąt­
kowo brzydka. Taka brzydka, że małpy z 
ogrodu zoologiczaego wyglądają przy niej 
jak królowe piękności. 

I każdy wie, że Putkier nie ożenił się 

WUJASZEK 2 KANARKIEM. 
Niepożądany gość w salonie 

— Dzieńdobry wujaszku!—zawołał pan 
Aron Szczypca, ujrzawszy rumiane policz­
ki Chila Brylansztejna. — Skąd wujaszek 
się tu wziął? 

— Z pociągu przyjechałem — odparł 
pan Brylantsztejn — i pomyślałem sobie 
dlaczego nie odwiedzić kochanego Aron-
ka? Nawet prezent przywiozłem też. 

— Co to jest? — zawołał z przestra­
chem pan Aron. 

Szantaż 

— Proszę kupić jeden balonik, bo ina­
czej nie mogę opuścić się na z iemię! 

— T o jest klatka. A ta zwierzynka we 
środku to kanarek się nazywa. Pow iadam 
ciebie, to on śp iewa! Jak nieboszczyk Ca-
ruso. Chór Dana przy n im wróbe l , s łowo 
honoru ciebie daję. Jak on zacznie śpie­
wać i piszczeć, to śpiewa i piszczy cały 
dzień i całą noc bez końca. Popms lemu 
zwar iować można. 

Pan Aron jęknął . 
— Poco mnie wujaszek jego p rzywk-z ł? 

Czy j a się zajmuję hodowlą drob iu? I w o -
góle nie chcę mieć w domu zwierzyniec. 

— I d i ty g łup i ty! — uśmiechnął się 
pob łaż l iw ie pan Bry lanszte jn. T o bardzo I 
przy jemny ptaszek. Powieś ją w salonie, 
to odrazu wszystk ie goście uc iekną! — 

Ten ostatni argument przekonał pana 
Arona i k latkę zawieszono w salonie. Ale 
ponieważ muzyka lny ptak, zgodnie z z a - 1 

powiedz ią , śp iewał jak Caruso przez całą 
noc, przeto nad ranem doszło do g w a ł t o ­
wne j sceny, po której pan Aron zrzuci ł w u ­
ja wraz z kanark iem ze wszystk ich scho­
dów. 

— Pan sędzia m ó w i , że z gościa Irze-
bno się dobrze obchodzić. Sie spytam dla 
czego? — bron i ł się pan Aron na rozpra­
wie . — Dla tego, że mnie z i k l óc i ł z kanar­
k iem spokoju domowego ogniska? 

Że mnie ten kanarek kwiczał i piszczał 
nad g łową przez całe noc, to go miałem 
nie wyrzuc ić? T a k robi dobrze w y c h o w a ­
na ptaszka? Świn ia tak rob i , nie kan .vek ! 

Sąd skazał pana Arona na 50 z łotych 
g r z y w n y . 

z mi łośc i , ty lko poleciał na posag. 
Więc dlaczego się t rzyma żony tak kur 

czowo? Dlaczego jej nie puszcza na krok- ' 
Różne by ły domysły . Jedni m ó w i l i , że 

chodzi z nią wszędzie żeby odstraszać ?j 
twarzą wierzyc ie l i . 

Ale to była bu jda, bo Putkier nie m ał 
d ługów. 

Inni tw ie rdz i l i , że Putkier jest z a z d u -
sny i nie puszcza od siebie żony, żeby go 
nie mogła zdradzać. A le to była jcszc:e 
większa bujda, bo ktoby poleciał na taką 
brzydotę? 

A więc co to mogło być? 
Pewnego razu Putkier siedział z żoną 

w kawiarn i . Po wyp ic iu dwóch szklan k 
herbaty musiał na chwi lę opuścić żonę 
udał się do garderoby. 

Spostrzegł to siedzący wpob l i żu p rzy ­
jaciel Putk iera, zerwał się od stol ika i po­
biegł za n im. 

— Przepraszam cię bardzo, t e przy le 
ciałem aż tuta j za tobą — uspraw ied l i ­
w ia ł się. — Ale d w a zera to jest jedyne 
miejsce, gdzie cię można spotkać samego. 
Putk ier ! Wy t ł umacz mi co się i t bą dzie-
je? 

— O co chodzi? 
— Dlaczego się nie ruszasz na krok 

bez żony? Dlaczego, wleczesz ją ciągle ze 
sobą? Dlaczego, psia k rew, nie wyjdziesz 
n igdy sam? 

Putkier westchnął ełętko. 
— Nie mogę. 
— Dlaczego? 
— Z obrzydzę: 
Przyjaciel spojrzał zdz iw iony . 

Z obrzydzenia? Co to znaczy? 
— Z rozum! K iedy ja sam wychodzę z 

domu, ona całuje mnie na pożegnanie. K e 
dy wracam do domu, ona całuje mnie Da 
przywi tan ie . A ja nic mogę znieść je j po ­
ca łunków. I już wolę stale wychodz ić z 
nią razem i wracać z nią razem, żeby t y l ­
ko nie by ło okazj i do całowania. 

Rabinowicz uderzył swoją żonę. Zawsze 
łagodny, bo jaź l iwy , spokojny Rabinowicz, 
ten sam, k tóry nawet boi się zjeść j . ' j ko , 
żeby przypadk iem nie zabić p isk lęc ia, stra 
cił panowanie nad sobą i uderzył żonę. 

— Panic R.! — pyta l i go znajomi . — 
Jak pan mógł? Jak można bić własną 
żonę? 

Rabinowicz wzruszał ramionami . 
— A czyją miałem bić? Cudza się nic 

da! I zresztą dlaczego mam bić cudzą żo­
nę, k iedy żółć mi psuje własna? 

— Co ona takiego zrobi ła? 
— Psuje moje dobre im ię ! Rozumiesz 

pan? 
— W jak i sposób? 
— Posłuchaj pan. M a m z nią, chwal ić 

Boga, j u t troje dzieci . Jedna córka p rawie 
dorosła. W ięc powiedz pan, i le lat p o w i n ­
na mieć kobieta, która ma już troje dzieci 
w tym córkę na wydan iu? Powinna mieć 
najmniej 40. 

I moja żona ma właśnie ty le , ile po ­
winna. Czterdziestki ; . Ale ona sama u w a ­
ża, że ma za dużo. I ciągle myśl i t y lko , jak 
się odmłodz ić . 

Idzie naprzyk ład kupić kapelusz. Żaden 
jej się nic podoba. Ten ją postarza, w tym 
też wyg ląda poważnie - i - ona ty lko ciiee 
tak i . żeby w nim młodo wyg lądać ! 

I po co to wszys tko? D la kogo? Czy 
mnie jest potrzebna młoda żona, jak jestem 
już 20 lat po ślubie? 

Onegda j , przed obiadem, moja tona 
przyszła uradowana do domu z jak imś pa­
kunk iem. 

— Ben io ! Nareszcie znalazłam odpo­
w iedn i kapelusz! On mnie odmładza może 
o 10 lat. 

Pokazała mi rachunek. Jak zobaczyłem 
sumę, to się zestarzałem, może o pięć lat. 
Ale t rudno, jestem c ie rp l iwy . 

Po obiedzie ona wysz ła i po god / in le 
przyniosła nowy f>«km»ek.-

— Benio ! Spójrz jaką suknię sobie k u ­
p i ł a m ! Cudna! Ona mnie odmładza o 
10 lat. 

Mn ie się zrob i ło słabo. Przecież j ak 
ona włoży ten kapelusz i tę suknię, będzie 
miała ty lko 20 lat ! Skąd ja do takiej smar­
katy? Po co mnie to? Ale t rudno, jestem 
c ie rp l iwy . 

Dopiero jak pod wieczór przynios ła no ­
wą paczkę i powiedz ia ła m i : „ K u p i ł a m 
krem do twarzy. Nadzwycza jny . On mnie 
odmłodz i o 10 l a t " — straci łem c ie rp l i ­
wość, w y r w a ł e m słoik, rzuci łem na ziemię 
i dałem żonie w pysk ! 

— Panie Rab inowicz ! Za co? Dlaczego? 
— Pan nie rozumie dlaczego? Przecież 

jak ona włoży tę suknię, k tóra ją odmłodz i 
o 10 lat i kapelusz, k tó ry ją odmłodz i o 
drugie 10 lat i nasmaruje się kremem, k t ó ­
ry ją odmłodz i o trzecie 10 lat, to co je j 
zostanie? Wszys tk iego 10 la t ! I co ludzie 
sobie pomyś lą ! Co ludzie na to powiedzą, 
t e ja mam t ro je dzieci z taką mala d z i e w ­
czynką?! 

Z A 3 TO S O W A M I T 

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWu 

J Ą O A J Ą C O R Y G I N A L N Y C H P R O A / N O W I / . KOGUTKU M 
J A K U P R O t l K I W A M D A J 

Ł P R Z SA, JUt N A T L A U Q W N I C T W « . 

Ż Ą O A J C I T P P O S Z K P W .HI«MN0-NIWV01IN* 
TYCKO W NOWYM OPAKOWANIU 

TOREBKACH H I R, IR N I I .• PI-. L ,< 

I TAK KLE I TAK NIEDOBRZE*** 

Z D R O W I E T O S K A R B 
. U Ż Y W A J I A T Y H 

Z I O Ł A D r a B R E Y E R A 
K T Ó R E S T O S U J E s i e 
W NASTĘPUJĄCYCH CHOROBACH: 

Nr 1 — w kaszlu, a-i ni,-, rozedmie płuc 
Nr 2 — w reumatyzmie, artretyżmie, złej prze 

mianie mater i i , nieczystości cery, 
rhorol iarh skórnych 

Nr 3 — w chorobach żoładkowo - kiszko­
wych, wątrobowych, żóltarzre 

Nr 4 — w chorobach nerwowych, bólu gło 
wy, benennośr i , ogólnym wycwr|ia-
niu 

Nr 6 — w niedokrwistości I ogólnym osła 
bieniu 

Nr 7 — w rbnrobarh nerkowych I pęcherzo­
wych 

Nr 9 — przi I , yszczaji.ire w chrimicznym za­
twardzeniu I hemoroidach 

Do nabycia w oryginalnym opukowaniu w 

Pan Ludw ik Od dłuższego czasu cho­
dz i , jak struty. Ciężkie miał przeżycie m i ­
łosne. 

— Kobiecie n igdy nie można dogodzić 
— wzdycha, gdy go pyta ją , co mu dolega. 
— L icho w ie , jak ją zadowol ić? 

T r zy miesiące chodzi łem koło pew­
nej w d ó w k i . Jak cień za nią łaz i łem. Aż mi 
wreszcie pozwol i ła przyjść do siebie z w i ­
zytą. 

piet b ie l izny, pow iadam panu — k ró lew­
ski . Koszula i t d . — wszystko j edwab . 

Schowałem do szafy i czekałem na 
okazję. 

Codzień telefonowałem do mojej w d ó w ­
k i , g roz i łem, że sobie w łeb strzelę, l is ty 
do niej skrapla łem wodą , żeby w idz ia ła , 
że są mokre od łez. Wreszc ie dała się p r z * 
błagać. Pozwol i ła mi znów przyjść. 

W ł o ż y ł e m na siebie wszystko n o w i u t -

. . i . , 

2.3C 

3 . -

Przyszcdłem. Natura ln ie zacząłem m ó - ' k i e . . . Rozumie pan? An i razu nienoszone. 
w ić o mi łości . T y l e c iep łych s łów p o w i e - . I poszedłem. 
dz ia łem, aż mi się gorąco zrob i ło . I je j też. Poszedłem, pogadałem i k iedy znów 

| Zde jmu ję w i ę c ' marynarkę. Dyskretn ie , • ' " » ' s i ? K^rąco zrobi ło - ściągam mary -
I bo koszulę miałem trochę podartą i t rochę , **"fc. 

Specjalnie pod lampą stanąłem, żeby 
widz ia ła , jaka biel izna. 

w wy kach, składach aptecznych i drogeriach luf 
lwórni 
„POI I I E R U A \ KHAKÓW-Podgórzc, akr. Nr 4n'd 

Zainteresowani otr/.ymuja na żądanie d a r m 0 * 

przybrudzoną 

2.50 ! Mo ja w d ó w k a pat rzy na mnie, ogląda 
l i nagle, jak nie wybuchn ie . 

l | J — Jak pan śmie się pokazywać w ta -
l-iej koszul i? T o obraza dla porządnej ko -

4.20 b ie ty ! Proszę sie natychmiast wynos ić ! 
I Czułem się, jakby mi k to w pysk da ł ! 

3 _ SzCZfście by ło tak b l isko i przez głupią 
IM koszulę wszystko się rozchwia ło , 

apie Cały miesiąc chodz i łem, jak st ruty . 
Zbiera łem grosz do grosza, od ust sobie 
ode jmowałem i po miesiącu kup i łem k o m -

„ N I E p o z y c x A | — D O B U I T z w i r c s * ] 

Zemsta grzecznego sąsiada. 
B y w a j ą takie chwi le , k iedy nie m o ż . u 

.odmówić pożyczki nawet obcemu zupeł i re 
cz łow iekow i . 

Na przyk ład idziesz sobie o drug ie j po 
północy ul icą. Dooko ła pusto i ciemno. 
Podchodzi d w ^ h ponurych osobn ików, 
spoglądają z podełba i m ó w i ą : 

— Pożycz pan 3 złote na wódkę . 
A kiedy się wahasz, jeden z n ich, jak 

by od niechcenia wyc iąga nóż. 
W takiej chwili rzeczywiście t rudno na 

wet zupełnie obcemu cz łow iekow i odmó­
w ić pożyczk i . 

Ale na ogól ja cs<'.)iśc:e, nie lubię po ­
życzać. Przede wszys tk im dlatego, że r z . r l 
ko kto oddaje, a po drugie jeszcze się na­
bi ja ją. 

Ńa przyk ład mój sąsiad, pan Kromk i ' - -
w i cz j staje p rzychodz i da mnie po p o ^ c z -

kę. Zawsze mu do czegoś braknie k i l ku ­
dziesięciu z łotych i zawsze potrzebuje ty,-
ko do ju t ra . I chociaż mu stale o d m a w n i n 
nie zniechęca się i następnego dnia p rzy ­
chodzi znowu. 

— Panie kochany! Pożycz pan do j u ­
tra 30 z ło t ych ! Koniecznie potrzel Uje! D i i 
moich b iednych dz ia tek! 

— A co się s ta ło? 
— Chcą, żebym im dał 30 z łotych i 

akurat mi zabrakło. Jutro będę miał . 
— No, to niech pan im da ju t ro . 
— K iedy nie mogę, proszę pana, to 

bardzo p i lna sprawa. . . ! Dziś są moje im ie­
niny a dz iec . rk i chcą mi prezent kup ić ! 

— Panie K romk iew icz ! — zdenerwo­
wałem się — to za s łaby powód , żebym 
panu oddał ostatnie 30 z ło tych. 

( Łypną ł na mnie złym olt ienj 

— Za s łaby? T o ju t ro przy jdę z moc­
niejszym. 

I rzeczywiście nazajutrz zgłosi ł się z ro 
v\ u. 

— Panie kochany ! Pożycz pan 30 z l t -
lych do j u t r a ! Żona zachorowała.. . 

Nie mogłem już znieść jego w izy t i 
żeby się odczepić pożyczy łem mu żądana 
sumę. 

t O d tego czasu pan Kromk iew icz prze­
stał mi się kłaniać. Na schodach udau ił 
że innie nie w idz i . 

Oburzy ło mnie takie zachowanie. 

— Panie Kromk iew icz — z a t r z y m a l i 1 
go pewnego razu. — Co to pan mnie o-
statnio nie dostrzega? W in ien pan 30 zło­
tych i nawet nie raczy się pan nigdy uk ło­
nić. 

Pan Kromk iewicz spojrzał na mnie )o-
gardliwie. 

— Ja, p a n i , — mruknął — dosyć s.e 
panu nak łania łem, żeby od pana te 30 z h -
tych dostać! Teraz, ps iakrew, pan m.i e 
ł i j! kłaniaj, żeby je ode mnie orjeijraćl 

Za wysoko mieszka 
Po północy, z restauracj i „ P o d kak tu ­

sem" wychodz i paczka podchmie lonych by 
wa lców, śp iewa ją , hałasują, budząc oko­
l icznych obywate l i . Raptem na czwar t ym 
piętrze o tw ie ra się okno, wyc lu i la się g ł o ­
wa, potem ręka z jak imś naczyniem i j e ­
den z p i j aków dostaje się pod prysznic. 

— Antoś — woła ją ko ledzy — oblel i 
cię, obrazi l i . . . Musisz się zemścić. 

— Jak mam się zemścić? 
— W a l kamieniem w okno. 
Antoś zgadza się na pro jekt , zacaytia 

szukać, znajduje kamień i bęc ! 
Szyba wy la tu je z brzęk iem, ale nie­

stety, nie z czwar tego lecz z trzeciego 
piętra. Obudzony w tak n iemi ły sposób 
lokator zaczyna się żalić. 

— Panowie, za co? Przecie spokojn ie 
spaleni... K to m i za szybę zapłaci? 

A na to An toś : 
— Za ła tw pan rachunek z tym panem 

z czwart:go pietra. Wyżej nie mogłem 
łrafic> 

Ona pat rzy , pat rzy i nagle poczerwie­
niała, jak burak. 

— Co to? — pyta . — N o w a bie l izna? 
Aż mnie zatkało z dumy. 
— N o w i u t k a — mówię — cala j e d w a ­

bna. 
I wyobraź pan sokie, że aż się trząść 

zaczęła z oburzenia: 
— Cooo? ! W ięc jak się ktoś do mnie 

wyb ie ra z w izy tą , to kładzie nową b ie l i z ­
nę?! W ięc pan zgóry w ie , że u mnie się 
trzeba będzie rozb ierać?! Precz z moich 
oczu! 

No i powiedz pan teraz, jak kobiecie 
('oproilzir" 3 Może iść z w izy tą zupełnie bez 
b ie l izny? 

Przy okienku 

U 

Nowoczesny Romeo u swej Julii-



P F Z E S T A Ń M Y S O B I E W Y M Y Ś L A Ć . . . 

UlMIECK — TO TAKA POTĘGA! 
N i c g r i e c z n o ś ć r y c e r s k i e g o n a r o d u . 

Ł Ó D Ź , 7.2. Polacy, to naród rycerski 
— tak.} may opinię. „ A c h , Po lacy , są tacy 
mil i , tacy ' i r z e j m i " — słyszymy często z 
ust jak ie jś idzoz iemki , k tóre j na of ic ja l ­
nym przyjęu bardzo asystował k tóryś z 
naszych rodców. 

Czy jednt zasługujemy na taką opin ię? 
Czy naprawi jesteśmy zawsze uprzejmi i 
grzeczni, o t k na codzień, między sobą — 
nie w stosur j do cudzoziemców i nie na 
bankiecie? 

Przy j rzy j i - się sobie bacznie, w y s n u j ­
my wn iosk i rozmai tych p r ze j awów na­
szego codzictego zb io rowego życia — 
« dojdz iemy c przekonania, że nasza op i ­
nia „ l udz i g r z z n y c h " — to n ie jednokro t ­
nie resztki donku z lat bardzo, bardzo da 
wnych. Bo dzijest — niestety — inaczej, 
Często zupełnieunczej... 

Spó j rzmy wwarze ludzi w autobusach 
pociągach, na icach, w sk lepach, w u-
rzędach. Przyscha jmy się i ch s łowom, 
obserwujmy icłgesty, ich mimikę , a ileż 
razy dojdz iemy •> w n i o s k u : cz łowiek czło 
wiekowi w i l k ie r 

Ludz ie obcy . tórzy n igdy nic sobie złe 
go nie z rob i l i —patrzą na siebie jeś l i nic 
z wyraźną złości to w każdym razie po­
dejrz l iwie, z nicięcią. 

Potrącisz kog: w nat łoczonym autobu 
»ie — natychmia na g łowę two ją spada 
grad obelg i wyns łów, chociaż powiedz ia 
ieś „p rzepraszami chociaż każdy w i c , żeś 
nie zrobi ł tego utr t ln ie. 

W przedziale o l e j o w y m siedzą dw ie , 
trzy osoby. A l e ,niih k tóryś z później ws ia 
dających zapyta s iw tak im przedzia le nie 
bacznie, czy są w u miejsca. P raw ic za­
wsze odpowiedzą u, że wszys tko zajęte. 
N iech biega po cam wagon ie , szuka miej 
"a gdzie indziej a oćby nawet stał na ko­

ry ta rzu — byle onnog l i się rozpierać w y ­
godnie. 

K iedyś w tea t rzw ie lu by ło św iadków 
takiego faktu: Jacy pańs two nie dos ta l i 
miejsc obok s iebie. ' rzedzie la ło ich krze­
sło samotnie siedząc młodej panny. Z w r ó 
ciii się do niej w naprzejmiejszej formie, 

prosząc o zamienienie się mie jscami , gdyż 
zależy im być razem. Chodzi ło przecież ty l 
ko o przesunięcie s>ę o jedno miejsce... A l e 
panna odpowiedz ia ła , że nie ma ochoty , że 
to miejsce kup i ła , więc na tym będzie sie­
dzieć. Fo rma ln ie by ła w porządku . Ale jak 
że by ła n ieuprzejma, jak n ieużyta! 

W w ie lu — niestety — sklepach t rak­
tu ją nas jak z łask i , jeżel i za ła tw iamy d ro ­
bne sprawunk i i jeżeli — broń Boże — je­
steśmy skromnie ubran i . Pewna, skromnie 
ubrana pani , prosi ła w sklepie z kapelusza 
mi o pokazanie je j leżącego na wys taw ie 
kapelusza, usłyszała na to odpowiedź ekspe 
d jen tk i : „ O , to drog i kapelusz. T o nie dla 
pani , szkoda go nawet wyc iągać z wys ta ­
w y . " A przecież k l ientkę tę w idz ia ła po raz 
p ierwszy w życiu i nie by ła po in formowana 
o je j stanie mate r ia lnym, aby przesądzać, 
co jest dla niej zbyt d rog ie . 

Podobne obrazki snuć możnaby w nie­
skończoność. Codziennie przewi ja ją się 
przed naszymi oczami . K o n f l i k t y między in 
teresantami a urzędn ikami , między podróż 
nymi w pociągach, wś ród t r amwa jowe j pu 
bl icznośc i , na ul icy , w kin ie — wszędzie. 
Otrzaskal iśmy się już z gburowatośc ią , nie 
uczynnością, z naszą' p rzys łow iową już nie­
mal n iepunktualnością. 

U s p r a w i e d l i w i a m y się, że winne t ym 
, , m i ł y m " p rzywarom jest tempo obecnego 
życia i ciężkie wa runk i egzystencj i , k tóre 
szarpią nerwy, wy t rąca ją z r ó w n o w a g i , nie 
pozwala ją panować nad sobą. 

A l e przecież w y m y s ł y i wzajemne nie-
grzeczności jeszcze ten nasz stan podener­
wowan ia pogarszają, jeszcze bardzie j w y ­
trącają z r ó w n o w a g i . 

Jakże zupełnie inaczej wyg ląda łoby ży­
cie, gdybyśmy nasze s łowa, postępk i , i od ­
ruchy opar l i na z w y k ł e j ^ j n o s t e j życz l iwoś 
ci i wyrozumia łośc i cz łowieka dla cz łow ie ­
ka. Gdybyśmy się częściej do siebie uśmie­
cha l i , ot tak serdecznie, po ludzku. Uśmiech 
ma taką po tęgę ! życ ie sta łoby się napew:io 
milsze, ła twie jsze, jaśniejsze.' 

N i e jesteśmy ludźmi grzecznymi , po­
mimo, że pot ra f imy być bardzo mi l i na przy 
jęciach i bankietach, i że niek iedy ustępu­
jemy nawet miejsca w autobusie kobiecie... 
przeważnie młodej i ładnej . 

P - K - O 
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udziela pożyczek 
n a z a s t a w p a p i e r ó w p a ń s t w o w y c h 
k o m u n a l n y c h i h i p o t e c z n y c h 
n o t o w a n y c h n a g i e ł d a c h k r a j o w y c h 
o r a z a k c y j B a n k u P o l s k i e g o . 

po szlakach oceanicznych świata. mmm 

TORPEDY i MINY PODWODNE 
na Wystawie Norskiej w Łodzi. 

Pini czHinr lwi! 

^reumarycz;nycltrtwryczhyćh"|j 
inerwobólach':osuje się terb- F 
l e l k i Togal lTod stosuje się I 

fcwdawkach po,tablciki 3 lub = 
• fyfazy^dzienri?; Togal jes t j | 

ub ję w . c i e a i e n i a c h . J M 

WSZYSCY DO PASZTF CIARNI „AS„ 
Kilka dni tern w Łodzi, przy ul. Przejazd 

Nr. 2, odbyło się poświęcenie i -otwarcie Pa-
szteciarni pod f i rmą „ A S " . Mieści się ona w 
dawnym lokalu chłodmi włoskiej i zajmuje 
na razie cały parter, odpowiednio przebudo­
wany i dostosowany do zmienionych warun ­
ków. Wkró tce zostanie urządzona i oddana 
do użytku gości górna kemtygnacja lokalu, 
t. j . pierwsze piętro. Całość już obecnie spra 
wia b. miłe i solidne wrażenie. Nowa pla­
cówka, bodaj jedyna w naszym mieście, no­
si charakter gastrow miczno-kul inarny. Za­
opatrzona w . wyszukane kanapki , sałatki, po 
t rawy z mięsa i jarzyn, rvb\*<>rnz w gorące 
dania, będzie niewątpl iwie ulubionym miej­
scem dla licznych smakoszów, których nie 
brak w Łodzi . 

H i E f l K A N i y DZIELNIC* %fiDZE%f$KIE| 

inuiioili Ls przystanek tramwajowy. 
Ł Ó D Ź , 27 lutego. - Redakcję naszego 

pisma odwiedz i ło grononieszkańców dziel 
Slicy w idzewsk ie j poruając w rozmowie 
szereg spraw, związarch z życiem tej 
dzielnicy. 

Jako jedną z bolączj wymien iono mię' 
dzy innymi brak na teree W i d z e w a mie j ­
skiej b ib l io tek i wzg lędn czyte ln i książek 
i p ism. Od krańców siln zaludnionej dziel 

Browing — ariomai 
N o nim — wyreucajo<v samuski po wystrzale. 
Huk ogłutzajaey. — Idealna olijia w domu i po­
dróży — nie wymaga pozwoleń polic. Różne ino-
•kle na składne. Prospekty W/ ła darmo: War-

I , »kr. poczt. 703 (Z. Urowski ) . 

nicy w idzewsk ie j jest zbyt wie lka od le­
głość do Wodnego Rynku, gdzie mieści się 
najbl iższa b ib l io teka i czytelnia miejska. 
W a r u n k i mieszkaniowe W idzewa są prze­
ważnie tego rodzaju, że o czytaniu ks ią­
żek i czasopism w domu nie może być n u 
w y . Założenie bardzo skromnej nawet czy­
telni książek i pism by łoby ku l tura lnym 
dobrodzie js twem dl!i W idzewa . 

Drug-ą bardzo żywotną, choć pozornie 
drobną, bardzo zresztą nietrudną do zała­
twienia, jest sprawa braku przystanku 
t ramwajowego przy u l . Rokic ińskie j w 
miejscu przecięcia je j z ulicą Graniczną. 
W miejscu tym w pewnych godzinach dnia 
(przed zmianą w fabrykach) wskakuje do 
wozów t ramwa jowych , będących w biegu, 
cała masa robo tn ików, k tórzy nie chcą spó 
źnić się do pracy. Ul ica Graniczna jest bar 
dzo poważnym szlakiem pieszym dla mie­
szkańców gęsto zamieszkałej dzie ln icy po 
prawej i lewej stronic u l . Rok ic ińsk ie j . Tą 
drogą właśnie do ul . Rokic ińskie j - spieszą 
rzesze robotn ików. Ustawienie tutaj p rzy ­
stanku t ramwajowego, choćby ty lko „n3 
żądanie" , zabezpieczyłoby przed ewen t i i i l 
nymi n ieszczęśl iwymi wypadkami i dałoby 
znaczną wygodę robotn ikom. 

Kupi o rt 7 znaczek F.O.M. 
tworzy miliony potrzejne na budowę— — 

o k r e H : v W T V E " i n y c H l 

Ł Ó D Ź , dnia 27 lutego. — Urządzona z 
n i e z w y k ł y m rozmachem W y s t a w a Morska 
w Łodz i wzbudza zainteresowanie nawet 
u ludz i , k tó rzy dobrze znają morze. P rze ­
ważna część łodzian zna je jednak ty l ko z 
wycieczek lub poby tu na wybrzeżu , a to 
nic pozwala wgłębić się w życie maryna ­
rzy i zapoznać się dokładnie ze sprzętem 
s łużącym do podróży na dalekich szlakach 
oceanicznych. Dostęp do okrę tów wo jen­
nych jest normalnie n iemoż l iwy , a ty lko 
W y s t a w a umoż l iw ia w drodze wy ją t ku na 
zajrzenie za kul isy ta jemnic ob rony mor­
sk ie j . Można pogra tu lować rezul ta tów ko ­
m i te tow i wykonawczemu L i g i Morsk ie j i 
Kolon ia lne j z pp. dyr . H. Urbanem, mgr. 
J. Z ie l ińsk im i dyr. E. Her t lem na czele. 
W y s t a w a Morska w Łodz i zarówno pod 
wzg lędem rozmiarów jak i doboru ekspo 
natów może być pos tawiona na r ó w n i - z te 
'go rodzaju imper iami za granicą. 

Naszemu młodemu sentymentowi do 
morza najbardzie j p rzemawia do przekona 
nia dział M a r y n a r k i Wo jenne j , k tóra repre 
zentuje nasze zbrojne ramię na morzu. W i 
dz imy tam znaki i bo j k i z samozapala ją-
cymi się znakami sygna l i zacy jnymi , " f lag i 
sygna łowe do porozumiewan ia się okrę­
tów, modele ko tw ic , l og do mierzenia szyb 
kości p łynącego s ta tku, l iczne modele okrę 
t ów wo jennych , rozmai tych państw.' seks-
tans do ustalania położenia p łynącego o-
krę tu , i t .p. 

Największe wrażenie na zwiedza jącym 
rob i o ryg ina lna, o lbrzymie j d ługości to rpe­
da, której g łow ica napełniona jest mater ia­
łem wybucha jącym przy uderzeniu o ścianę 
zaatakowanego okrętu , reszta zaś s ta lowe­
go korpusy mieści sp rężone powiet rze ' i 
skompl i kowane urządzenie do stabi l izac j i 
ruchu w pożądanym k ierunku. To rpeda , 
taka, zależnie od i w ie lkośc i kosztuje" oti 
.10.000 do 70.000 z łotych sztuka! N a 1 no ­
woczesnym kont r to rpedowcu jak np. na­

sza „ B u r z a " znajduje się około 100 tor-

P E D - T 

W y s o k a cena torped zmusza do oszczę 
dności i podczas poko ju torpedy wypusz ­
cza się z wyrzu tn i bez ładunku eksp lodu­
jącego, a po minięc iu celu w y ł a w i a się je 
z w o d y do ponownego uży tku . 

Bardzo c iekawe jest też urządzenie 
p ł ywa jące j miny. Potężna kula o średnicy 
przeszło 1 metra, umieszczona na żelaznym 
podwoz iu jest wyrzucana do wody . Poif-
woz ie opada na dno, a kula wype łn iona 
powiet rzem i komorą z ładunk iem w y b u ­
chowym-unos i się w górę na wysokość, 
regulowaną przez łańcuch do którego jest 
przyczepiona. Szklane p robówk i na p o w i e ­
rzchni przy zderzeniu z dnem okrętu pę­
kają i powodu ją w y b u c h mater ia łu eksplo­
dującego w komorze wewnęt rzne j , niszcząc 
równocześnie okręt . 

C a ł k o w i t y stró j nurka zwraca u w a g ^ 
swą masywnością i o łow ianymi obciąże­
n iami . . 

Pięknie w y k o n a t y model stoczni w a r ­
sztatów woj f tnnychi oraz l iczne modele o-
krę tów wo jennych dawnej Rzpl i te j uzupeł­
niają obraz tej sal i . 

W salr marynark i hand lowe j zwraca na 
ścianie uwagę oryg ina lna bandera statk-i 
szkolnego „ L w ó w " , na k tó rym szkol i ły się 
pierwsze zastępy naszych młodych w i l ­
ków morsk ich . Duże modele ,,Daru Pomo­
rza" , „ L w o w a " , naszych mo to rowców, po ­
zwala ją zapoznać się z dorobk iem naszej 
hand lowe j marynark i nawet t y m , k tórzy 
morza nie w idz ie l i . Uwagę w tej sali zwra 
ca o ryg ina lny dziennik ok rę towy „ D a r u 
Pomorza " z opisem awar i i , k tóra spotkała 
nasz statek szkolny podczas jednej z da­
lekich podróży. 

Imponująco wyg ląda ją o lbrzymie mo ­
dele plastyczne por tu gdyńsk iego i por tu 
gdańskiego uzupełnione przez l iczne zd ję­
cia, r ysunk i , mapy plastyczne i tp . 

WO?.A ZWYCIĘSTWA KWA»NIEWSKIE| .HB 

Największy film sportowy. 
Przed pre 

W najb l iższym czasie odbędzie się W 
Berl in ie prapremiera f i lmu, na k tóry cały 
świat , zwłaszcza świa t spor towy, czeka z 
niec ierp l iwością od przeszło roku . Będzie 
to premiera f i lmu, k fory został nakręcony 
podczas Igrzysk O l imp i j sk ich przez ekipę 
36 operatorów f i lmowych pod nadzorem 
znanej ar tys tk i Leni Rieffenstahl. Samo na­
kręcenie f i lmu było jednak p ie rwszym, bo 

dajże na j ła tw ie jszym etapem, k tó ry poprze 
dzi ł wielumlesięczną mozolną pracę, po le ­
gającą na skomponowan iu z 20 mi l i onów 
800 tysięcy obrazków,. jednej harmoni jne i 
całości , k tó raby w całej pełni zas ług iwała 
na miano dzieła sztuk i , apoteozującegc 
spor t i ideę o l imp i jską . Stąd ten stosunko­
wo d ług i okres czasu, k tóry dziel i nakrę-

enie filmu od w y k o r . c ? : - ' i } -'cli zaś w i i: 

w 
rzyć zapowiedz iom n iemieck im, f i lm ten bt 
dzie wspan ia łym hymnem na cześć ku l t u . ) 
f izycznej , podobnym ty lko do tego, k tóry 
w starożytności wyśp iewa ł poeta, greek; 
Pindar. Na ekranie przesuną się b e z k r w i -
we w a l k i 16 dn i , ujęte w ramy wysoce 
ar tystyczne i pełne wy razu . ' 

Rozpocznie je wspan ia łym pro log iem 
wschód słońca nad Ak ropo lem na k lasycz­
nej ziemi g reck ie j , a zamknie e fek towny 
obraz stadionu Berl ińskiego w nocy, w y ­
dartego c iemnościom przez potężne ko lum 
ny świet lne. . K \ . ' 

Na f i lmie u j r zymy również naszych pol 
sk ich o l imp i j czyków, z k tó rych szczególne­
go wyróżn ien ia dostąpi ła już K w a ś n i e w s k i , 
zdobywczyn i srebrnego medalu w r z u c i e 

oszczepem. Jak donosi n iemiecki t y g o d i r k 
i lus t rowany „Koel ln ische I I I . Z e i t u n g " , 
kanclerz Hi t le r podczas oglądania f i lmu 
zwróc i ł szczególną uwagę na zdjęcia K w a ­

śn iewsk ie j , podz iwia jąc wy raz napięcia i 
wo l i zwyc ięs twa malu jący się na je j t w a ­
rzy. 

Życie r ybaków morsk ich można obser­
wować na f i lmie, demons t rowanym dla 
zwiedza jących w ostatniej sal i . D e n e r w u ­
jąca wa lka z p o t w o r n y m rek inem, ł ow .e -
nie o lb rzymich r yb z niebezpieczeństwem 
życ ia, piękne zdjęcia podwodne , burza :ia 
morzu, po lów w i e l o r y b ó w to etapy życia 
morsk iego, uchwyconego na gorąco przez 
aparat f i lmowy , a niezmiernie c iekawe dia 
„szczura l ądowego" . 

Poza tą częścią W y s t a w y , mieszczą :^ 
się w Parku Sienkiewicza należy jeszcze 
obejrzeć drugą część (dz ia ł V I do I X ) 
przy u l icy P io t r kowsk ie j 113. 

T u t a j można się zapoznać z po lsk im ry 
bac twem morsk im, z różnymi t ypam i k u ­
t rów, narzędziami p o ł o w ó w oraz okazami 
fauny Ba ł t y ku . 

Końcowe dzia ły obejmują emigrac ję, 
handel zagraniczny, oraz działalność L ig i 
Morsk ie j i Ko lon ia lne j . 

W y s t a w ę Morską pow inn i zwiedzić 
wszyscy łodzianie, nie t y l ko ze wzg lędów 
pa t r io tycznych , ale po prostu dla w z b o ­
gacenia swych w iadomośc i o morzu. Czis 
na to poświęcony i g roszowe wstępy ,na 
ten cel wydane sowicie się opłacą, u w ł a ­
szcza, że W y s t a w a zorgan izowana jest w 
sposób wzbudza jący ciekawość zw iedza­
jącego. 

3 -PENTODOWY LUKSUSOWY OD. 

BIORNIK W CENIE POPULARNEJ. 

3 ZAKRESY FAL. D U Ż Y D Y N A M I ­

CZNY GŁOŚNIK. R E G U L A T O R Y : 

SELEKTYWNOŚCI, BARWY T O N U 

I SIŁY ODBIORU. U N I W E R S A L N Y 

PRZEŁĄCZNIK NAPIĘĆ. P I Ę K N A 

ORZECHOWA SKRZYNKA, 1 A M Y . 

KANA NA D R Z W I C Z K I LUB l A -

LUZJE. 

Z A G O T Ó W K Ę Z l , 2 6 0 
S P Ł A T Y 1 5 R A T . 

•€GHO 
o amerykańskich spadkach 

Miliony na księżycu. WHLWM 
A wszys tko to razem, jedna więcej baj Czytamy w ostatn im numerze „ W y c h o d ź 

c y " , co następu je : 
Bajdy o spadkach amerykańskich. 
Od dłuższego czasu prasę naszą ob ie­

ga ją wieśc i o rzekomym spadku po mi l ione 
ize po lsk im w Chicago, Hen ryku Duszyń ­
sk im. Bogacz rzekomy miał pozostawić 
„ t y l k o " ośmdziesiąt m i l i onów, oczywiśc ie , 
dolarów.. . Spadkobiercy już się zna lę i l i w 
Gdyn i , no a dalsze grupy kandyda tów do 
spadku, już się łączą w Ł o d z i i sięgają na­
wet Ka l i sza . Jacyś pośrednicy już pracują, 
jacyś ju ryśc i gotu ją się do przeprowadzenia 
kampan i i . . . . 

ka. 
W Chicago nikt o żadnym H e n r y k u D u 

szyńskim nie słyszał. 

Może idzie o ośmset do la rów, może 
na jwyże j o jakieś óśm tysięcy, — bo te 
mi l iony są n iezawodny* ! humbug iem zręcz 
nie ko lpo r towanym dla akuratnie jszego o-
brania na iwnych na „ k o s z t y " . 

Dz iwna rzecz, iż niektóre dz iennik i dają 
się kołysać t ym ba jkom i łudzą na iwnych 
imienn ików w Polsce. 

0 
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im u m u 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

Związek , ,Car i tas" współpracuje z Po­
mocą Z i m o w ą , opiekuje się 5931 rodz ina­
m i i 1.670 bezrobotnymi sto l icy. Celem zaś 
przy jśc ia z pomocą cha łupn ikom stol icy, 
k tórzy często znajdują się w skrajnej nc' 
dzy, ponieważ, jako samodzielni rzemieśl 
n icy nie są objęci akcją „ P o m o c y Z i m o 
w e j " ani opieką gminy , „ C a r i t a s " zorgani 
zował Dom Pracy na Bródnie. 

Dostarcza on obecnie pracy 6 0 rodz i ­
nom cha łupn iczym, a ponadto zatrudnia 
k i lkadziesiąt ch łopców 1 dziewczynek, 
ucząc ich rzemiosła. 

D la zdobycia ś rodków mater ia lnych 
stowarzyszenie pos tanowi ło przystąpić do 
zorganizowania stałej akcji zbierania o d ­
padków , które odpowiedn io zużyte staną 
się źródłem pewnego kap i ta łu . Zb ió rka zo­
stanie zorganizowana w ten sposób, że za­
interesowane osoby będą mogły telefonicz 
nie zawiadomić oddziały „ C a r i t a s u " o po ­
siadaniu odpadków. Poza t y m specjalne 
w ó z k i objeżdżać będą codziennie ulice 
Warszawy . 

* * « 
Instytut komunalny w Warszaw ie roz­

począł kursy dokształcające dla p racown i ­
k ó w samorządu tery tor ia lnego, które od 
roku p rowadz i we w łasnym zakresie. D ru ­
g i kurs w tym roku obecnie t rwać będzie 
przez 5 miesięcy wed ług zreformowanego 
p rog ramu dokształcającego d la sekretarzy 
gmin wie jsk ich I mniejszych miast. Kurs 
obejmuje oko ło 100 słuchaczów. 

Dotychczas kursy Instytutu Komunal­
nego ukończyło około 200 słuchaczów. 

« • • 
Zarząd Mie jsk i powo ła ł do życia Biuro 

B u d o w y Kolei Podziemnej. Na czele biura 
stanął inż. Kuba lsk i z Dyrekcji T ramwa­
j ó w i Autobusów. 

B iuro za jmować sie będzie opracowy­
wan iem p ro jek tów bud6wy. 

Niezależnie od biura pracować będzie 
nadal komis ja s tud iów budowy kolei p o d ­
ziemnej. 

* * • 
Na początku marca odbędzie się nad­

zwycza jne zgromadzenie delegatów Zw iąż 
ku zawodowego p r a c o w n i k ó w samorządo­
w y c h m. st. Warszawy. 

Sprawozdanie obejmie sprawy ogólne, 
memor ia łu do prezydenta miasta, zawiera­
jącego postu laty zw iązku , zwro tu podatku 
specjalnego emery tom narówni z p racown i 
kami czynnymi i współpracy z innymi 
zw iązkami . Poza tym zdecydowane będą 
sp rawy techniczne, związane z rozpisa­
niem w y b o r ó w de legatów. 

* * * 
W sali I. P. S. nastąpi o twarc ie wysta­

w y szwedzkiej sztuki s tosowanej , k tóra od 
będzie się pod protektoratem Prezydenta 
Rzeczypospol i te j i następcy t ronu szwedz­
k iego ks. Gus tawa Adolla. 

Sztuka szwedzka od dawna cieszy się 
'św ia towym uznaniem. 

W y s t a w a , w k tóre j udział weźmie 50 
przodu jących ł i r m szwedzk ich, obejmie 
szwedzkie szkło, ceramikę, meble, srebro i 
t kan iny , archi tekturę, mieszkania i w n ę ­
t rza. Na w y s t a w i e przedstawiony będzie 
dom szwedzki w i lustracjach, oraz l iczne 
wysoce artystyczne wnętrza. 

Czy wiesz o tym, że najlepsze myd ło , 

t o m y d ł o d o g o l e n i a 

„ P i X 1 

KRATECZKI 

W y ś c i g n a u l i c y 
w m m Cudzy rower. 

Natura ln ie rzecz dzieje się znowu w A - r nych przez nią w ciągu jednej skromnej g o -
meryce: jak zwyk le wszystko, co jest śm ie | dżiny s łów zredukuje się przyna jmnie j do 

A r t r e t y z m 
p o w s t a j e w s k u t e k aslef p r z e m i a n y m a t e r i i 

szne, rekordowe, absurdalne i mało dla nas 
zrozumiałe. M ianow ic ie w Stanach Z jedno­
czonych o lbywa się obecnie doroczny k o n ­
kurs na naje lokwentnie jszą papugę. Słowa 
n ieprzyzwoi te są wye l im inowane, chociaż 
w iadomo, że papugi posiadają dz iwną sła­
bość do n ieprzyzwo i tych słów. Czym brzyd 
sze s łówko , tym chętniej się go papuga 
uczy. 

I to jest w gruncie rzeczy jedyna różnica 
między papugą a kobietą, k tóre j przyznać 
trzeba, że w elokwencj i swoje j nie wyszu ­
kuje specjalnie s łów tak ich czy owak i ch . 
Gada, jak lawina, byle co, nie zastanawia­
jąc się nad treścią tego co m ó w i . 

I dlatego sądz i łbym, że zamiast konkur 
su na najelokwentniejszą papugę by łby bar 
dziej rac jonalny konkurs na najmniej e ło-
kwentną kobietę. Zebrać w dużej sali tysią 
ce kobiet i obl iczyć, k tóra z nich w ciągu 
dwóch godzin w y p o w i e najmniejszą ilość 
s łów. Rozumiem, że będą to dla kobiet n ie­
ludzkie męczarnie, należy w ięc us tanowić 
odpowiedn io war tośc iową nagrodę. P ie ­
niężną lub w naturze. N a w e t lepiej w na­
turze. Bardzo cenną nagrodę: model n a j ­
modniejszej sukni z zastrzeżeniem, że ża­
dna inna kobieta na świecie nic będzie mia 
ła p rawa skopiowania tego modelu. 

Cóż to za radość dla kob ie ty ! Ona, je ­
dna będzie najmodniejsza na ca łym tym 
kiepsk im św iec ie ! 

Uczen i , k tórzy badają wszys tko , cząstki 
a tomów i mózg i m ik robów, nie mog l i , c$y 
nie chciel i dotychczas zająć się badan iami , 
k tóreby wy jaśn i ł y przyczyny kobiecej ga­
da t l iwośc i . Rob iono przecież tyle tysięcy 
czy jnŃłionów aekcji;ciał kobiecych.i dotych 
czas żaden lekarz nie zadał sobie t rudu zba 
dania, gdzie, w mózgu, czy na języku ( r a ­
czej w języku) mieści się p o w ó d , d la k tó ­
rego kobieta jest s tworzeniem chorob l iw ie 
gada t l iwym. Muszą być przecież jakieś ma 
terialne przyczyny tego stanu rzeczy. A gdy 
wyk ry j e się przyczynę, ł a tw ie j będzie zna­
leźć lekars two. Może wys ta r czy podciąć 
kobiecie nieco język i l iczba w y p o w i a d a -

PRZEZI I 
.GRYPIE 1 

J E N I U 
M A R Z E 

po łowy? Będzie to jeszcze „ m n ó s t w o za 
b a r d z o " — jak mówią murzyn i — ale je ­
dnak o po łowę mnie j , niż dotychczas. 

Pro jek t , aby wszystk ie gramofony, pa -
tefony i katarynk i zastąpić przez żywe ko ­
biety nic daje się ut rzymać, gdyż na pate-
fon możemy założyć p ły tę , jaką się nam 
podoba, a kobieta gada to, co je j się podo­
ba. Następnie patefon można w każdej 
chw i l i zamknąć, przyskrzyn ić , s łowem — 
unieszkodl iw ić , a kobietę zmusić do zami l ­
knięcia jest n iepodob ieństwem, chyba, że 
odbierze je j się „ d a r " w y m o w y razem z źy 
c iem. 

Gdy poprosić kobietę grzecznie: prze­
stań wreszcie m ó w i ć ! Odnosi to rezultat 
wręcz p rzec iwny : potok je j s łów wzmaga 
się. I czym bardzie j mężczyzna będzie się 
denerwował , prosi ł i groz i ł , by zamknęła bu 
zię, t ym g w a ł t o w n i e j pop łyn ie law ina k o ­
biecych s łów. Jedno niebaczne s łówko ze 
strony mężczyzny, jeden lekkomyś lny gest, 
jeden na iwny n i c h , rozpętać może burzę 
w y m o w y . Naj lże jsza wzm ianka na temat, 
zdawałoby się, zupełnie obo ję tny i — ka­
tastrofa go towa . Wspomn i j c i e , że u Iks iń ­
skich przy ję l i podobno nową służącą, a ko ­
bieta przez godzinę, dwie i t rzy zacznie się 
rozwodzić nad wadami i zaletami wszys t ­
k ich s łużących, które k iedyko lw iek s łuży ły 
u n ie j , u je j ma tk i , i u je j babk i . Rzekni jc ie 
niebaczne s łówko o pani I g i t k o w s k i e j , a ko 
bieta urządzi w a m przy okazj i dz iką scenę 
zazdrości z mi l ionem s łów, będących j e -
•nym w ie l k im aktem oskarżenia pod waszym 
adresem. Jeżel i , k to wie — może Jest gdzieś 
taki cud — kobieta nie jest zazdrosna, to 
zadręczy was-oppwiadan i&ro o wszys tk ich 

powiadaniem o wszys tk ich sukniach, jak ie 
Ig rekowska mia ła . 

D la tego rozsądny mąż w domu w ogóle 
nic nie m ó w i , o n ik im nie wspomina , nie 
porusza żadnego tematu. N a wszystk ie pyta 
nia o d p o w i a d a : hm.. . t tak.. . uhm.. . 

Co znowu powodu je lawinę s łów na te­
mat mruk l iwośc i mężów, g rub iańs twa i 

tragicznego życiai, jak ie kobieta wiedz ie 
przy boku tak ie j n iemowy. • 

„ S P O R T O W I E C " . 
Stanis ław K w i a t k o w s k i skradł na ul icy 

Zg iersk ie j rower . Zosta ł jednak złapany I 
ku swemu ża lowi a satysfakcj i właścic ie la 
roweru — skazany przez Sąd Grodzk i na 
pół roku więzienia. 

Jerzy K r z e c k l . 

Zanieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artretycz-
ne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, nie­
smak w ustach, brak apetytu, skłonność do ty-
tla, plamy 1 wyrzuty na skórze. Choroby *ło| 
przemiany materii niszczą, organizm i przyjple-
szaja. starość. Racjonalną, zgodną z natura ku. 

rek. Dwudziestoletnie doświadczenie- wykazało. 
20 w chorobach na tle zlej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyżmie małą zastoso­
wane zioła „CHOLEKINAZA" H. Nlemolewskle-
ąn. Broszury bezpłatnie wysyła !*bor. i\z.-f 
clicm. Cholekinaza H. Niemoiewskiego, Warjza-

racja test normowanie czynności wątroby I ne j wa. Nowv Świat S oraz apteki I skl. apL 

Dziecko wypadfo z pociągu 
Straszne skuikt niewinnych harców, w 

Z Poznania donoszą: 
O godz. 17.30 poc iąg kośc iańsk ie j kole jk i 

p o w i a t o w e j , jadący z Gostynia do Kośc ia ­
na, zat rzymany został w odległości prze­
szło 500 mtr. za stacją Racot . 

Jak się okazało, z pociągu wypad ła 2 i 
pół letnia Danuta Szmid t , k tóra jechała 
ze swą matką, żoną kolejarza, zamieszkałą 
w L a s k u , pow. Poznań. Dziecko baw i ł o się 
i b iegało w przedziale, k tórego d rzw i w y ­
chodzą na plat formę wagonu . Jak zeznali 
św iadkow ie zajścia, w pewnej chw i l i d rzw i 

się o two rzy ł y , i po rwa ły za sobą dz iecko, 
które wpad ło między szyny. N a d nieszczę­
ś l i w y m dzieckiem przeszły dwa wagony o-
sobowe i siedem t o w a r o w y c h . Po n a t y c h ­
m ias towym zat rzymaniu pociągu s tw ie rdzo 
no u dziecka ca łkowi te zmiażdżenie p rawe j 
stopy, uszkodzenie lewej ręki oraz ciętą ra ­
nę na czole. Małą Danutę przewieziono do 
szpitala św. Zo f i i w Kośc ian ie gdzie doko 
nano natychmiast amputacj i p rawe j nóżk i . 
Stan dziecka jest beznadziejny. 

Śmiertelna drzemka po obiedzie 
Czad z«abll dwoje staruszków* 

hójczy czad w ę g l o w y . Ma łżonkow ie wch ło Z Bydgoszczy donoszą: 
Straszny wypadek , k tó ry poc iągnął za 

sobą śmierć dwóch osób, miał miejsce na 
Szwederowie . W e w ł a s n y m domu przy u l . 
Or la 4 1 zajmują mieszkanie d w u p o k o j o w e 
z kuchnią, które dzielą ze swą zamężną cór 
ką, żoną ko le jarza, ma łżonkowie 84- le tn i 
J a k ó b Gańcza i 74- le tn ia żona jego Ju l ian 
na. Przed po łudniem napal i l i w syp ia ln i , a 
po spożyciu ob iadu po łoży l i się do snu. 

Z nieszczelnego pieca w y d o b y w a ł się za 

neli t ru jący gaz, k tó ry działał tak si lnie, że 
oboje ponieśl i śmierć. K ładąc się do snu, 
nie przypuszczal i , że oczy ich zamkną się 
na zawsze. Gdy około godz. 8,30 zamężna 
córka powróc i ła do domu, zastała w mie­
szkaniu stygnące zw łok i swych rodz iców. 
Przerażona strasznym w idok iem, zaalarmo 
wała sąsiadów, k tó rzy p rzywoła l i lekarza. 
Pomoc jednak okazała się bezskuteczna. 

<4 

Pożar w składzie porcelany. 
S T R A Z A C * PRACOWALI W H A I K A C H . 

Nowa f lia firmy KAROL JANKOWSKI 
i SYN w lodź. 

Jak się dowiadujemy, znana Bielska Fa­
bryka Sukna Karol Jankowski i Syn o t w o ­
rzyła w Łcdzi — drugi z kolei — oddział 
sprzedaży detalicznej swych wyrobów przy 
Ul. P iotrkowskie j Nr. 6. 

Fakt ten dowodzi niezbicie, że towary 
ł i rmy Karol lankowski , cieszą sie wśród ł o ­
dzian coraz większą popularnością. Duża w 
tym zasługa k ierownictwa f i rmy, która do­
prowadzi ła swa produkcję do najwyższego 
poziomu; dzięki czemu może ona wydatnie 
konkurować z innymi wyrobami,, a szczegól­
nie z angielskimi. Stworzona z wielk im na­
kładem kosztów sieć własnych oddziałów w 
całej P> 'sce i zaeranicą pozwoli ły fabryce 
Janków skiego na wejście w bezpośredni kon 
tak t z szerokimi rzesz.imi swych kl ientów i j " 
na ścisłe dostosowanie sie do ich słusznych 
wymagań. 

Należy się spodziewać, że nowo-o twar łv 
oddział zdobędzie sobie wkrótce pokaźny za 
stęp kl ientów, do czego prócz iakości towa­
rów, przyczynią się niezawodnie przystępne 
ceny eraz dobrze wyszkoloną obsługa 

Z B Y D G O S Z C Z Y donoszą: 
W i e l k i pożar powsta ł w p iwn i cy k u p ­

ca Bernarda Kaczmarka przy u l icy P o d ­
wale 12, właściciela sk ładu porcelany i 
sprzętów kuchennych. W p iwn i cy , w k t ó ­
rej zmagazynowane by ły w ie lk ie zapasy-
towaru , p rawdopodobn ie od pieca zapal i ła 
się słoma i inny ła twopa lny mater ia ł . 

W mgnieniu oka niemal cały magazyn 
stanął w płomieniach i istniało n iebezpie­
czeństwo, że pożar przeniesie się do skła 
du , położonego nad p iwn icą . 

Ca ły personel zabrał się do akcj i ratun 
kowe j , jak również właścic ie l magazynu i 

jego ojciec, k tórzy doznal i p rzy t ym si l ­
nego poparzenia rąk. Zaa la rmowano straż 
pożarną, k tóra natychmiast p rzyby ła na 
miejsce pożaru i dzięki energicznej akcj i 
ra tunkowej udało się po godzinie pożar o-
panować. Akc ja by ła bardzo u t rudn iona, 
wskutek wydobywa jącego się gryzącego 
dymu . Strażacy wobec tego zmuszeni by l i 
pos ług iwać się maskami gazowym i , jak ró 
wnież zastosowano aparaty t lenowe. 

Straty spowodowane przez pożar w y ­
noszą przeszło 4.000 zł. Na szczęście w ł a ­
ściciel sk ładu by ł ubezpieczony. 

OowóiSca patrolu narc ars\ e*o 
postrzelił zawodnika. 

Z Wi lna donoszą: 
Koło godziny 4 p. p. w czasie zb iórk i 

patro l i narciarskich p rzyby łych do W i l n a , 
celem wzięcia udziału w w ie l k im biegu nar 
c iarsk im W i l no — Źu łów , wydarzy ł się tra 
giczny wypadek. 

Dowódca patrolu z Augustowa A l e k s a i 
der Rutkowsk i , manipulu jąc karabinem, 
wskutek nieszczęśliwego w y p a d k u , spowo 

owal wystrzał . Kula traf i ła w brzuch sto­
jącego opodal zawodnika jego patro lu, Jó­
zefa Zacharewicza z Augus towa. 

Wezwane wojskowe pogotowie ra tun­
kowe przewiozło ofiarę nieszczęśliwego 
wypadku do szpitala wojskowego na An-

toko lu , gdzie w godzinach wieczornych Za 
charewicz poddarjy został operacj i . 

Stan jego zdrowia jest bardzo c iężki . 
Dochodzenie w tej sprawie prowadz i 

pluton żandarmer i i . 

RADIO - KĄCIK* 
NIEDZIELA, 27 LITTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnał czasn \ p ie l * „Najświętsza Panno" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wii 
9.00 Transmisja nabożeństwa i koicjola Iw. Krzy. 

ła w Warszawie 
Po nabożeństwie około | . 10.30: Mniyka 

t płyt 
11.30 Reportaż a tycia 
11.57 Sygnał ciaiu 1 hejnał i Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny — t Katowic 
13.00 Przegląd kulturalny 

13.10 „Uleczony samobójca" — haraoraakt Kle-
iii.msa Junoszy — i Krakowa 

13.25 Muzyka obiadowa — ae I.wowa 
11.10 „Przedstawiamy speakerów" — audycja Wiel­

kiego Zimowego Konkunu Radiowego 
14.45 Audycja dla wtl 
15.45 Wszystkiego po trochu — andyrja d l i dzieci 
16.05 Recital fortepianowy H. Sztompki 
16.25 Utwory włoskie w wykonaniu Waler i i Jędrze­

jewskiej — ze Lwowa 
16.45 „Anlelcla i tycie" — powieli mówiona Hele­

ny Boguszewskiej 
17.00 „Rawiny sie wesoło" — podwieczorek tanecz­

ny dla młodzieży 

W przerwie około g. 17.55: Chwila Biura 
Studiów 

19.00 Słuchowisko pt. „Patent" — komedia Luigl 
Pirandello 

19.25 \ l n / \ k i tnneezna — płyty 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Transmisja skoków narciarskich nu mi'lrz.o. 

stwaih świata w Lahti. Ostateczne wyniki mi­
strzostw oraz wiadomolci sportowe 

21.30 Muzyka tanrrzna — z Katowic 
22.50 Ostatnie wiadomości d / i rnn ika 

ł komunikat meteorologiczny 
21.00—1.00 Programy lokalne 

P O N I E D Z I A Ł E K , 28 L U T E G O . 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie 

6.15 PielA poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka • płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka i płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkól 
11.40 Od warsztatu do warsztatu: „Przed objtkty-

wem fotografa" 
11.57 Sygnał czasu I hejnał a Krakowa, 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przorwa (programy lokale!** 
15.30 Wiadomości gospodslczo 
15.45 Z plrlnia po kraju 
16.15 Jazz i piosenka — t KatówIc 

w icrzornego 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

8.30 Muzyka poranna — płyty • 
8.55 Odczytanie programu 

Po nabożeństwie około g. 10.30: Koncert życzeń 
13.00 fe l ie ton pt. „Wycieczka do Warty" 
15.45 Andyrja dla dzieci 
19.25 Felieton pt. „Na horyzoncie ł ódzk im" — wy­

głosi red. (Dunikowski 
19.10 Koncert rozrywkowy 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 

mićj 

MAJOR LEPECKI W ŁODZI . 
Zarząd Rodziny Legionowej podaje do 

ogólnej wiadomości, że dnia 4 marca rb. o 
godz. 19 w sali T w a . Kredytowego m. Ło ­
dzi przy ul. Pomorskiej 21 wygłoszony zo-

' sianie odczyt i lustrowany f i lmem przez ma­
jora Stanisława Lepeckiego, dyrektora b iu ­
ra badań specjalnych Prezesa Rady Min i 
strów pt. „k 
cy jny" . 

Wstęp za opłatą 1 złotego. Dochód prze­
znaczony na potrzeby opieki społecznej Sto-

I warzyszenia 

16.511 Pogadanki! aktnulna 
17.00 Dzieje kredytu — odczyt (z Krakowa) 
17.15 Muzyka kameralna 
17.50 „Narciarski* mistrzostwa świata akońeton*" — 

ł 1 uhli 
17.57 Pogadnaka jportow" — z Wilna i wiadomo­

ści sportowe — z Włrsaawy 
18.10 Lekkie duety w oku W- — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja strzelecka 
19.S0 „Kompromis w ły<kr" — dialog z MimienUia 
19.50 Pogadanka aktu*" 1" 
20.00 Historia tańca: &M>lurja walca 
20.45 Dziennik wieczoru; 
20.55 Pogadanka akrualn ( 

21.00 Muzyka taneczna / wykonanln małej orkie­
stry P. R- (Zapowiflaja speakerzy, biorący u. 
dział w Wielkim omowym Konkursie Radio­
wym) 

2140 Nowości lilerarkii omówi Wacław Rogowiea 
22.50 Ostutnie wlndoinOl dziennika wieczornego, 

przegłfd prasy 1 Wmunikat meteorologieiny 
23.00—24.00 Programy dcalne 

ŁÓDŹ, ja Raszyn, oraz: 

14 00 Melodie a filmó dźwiękowych — płyty 
15.00 Literatura prze mikrofon dla wszystkich: 

fragment z. „Lalki*— Bolesława Pruta 
15.111 śpiewa Miehele-leta — płyty 
15.27 Łódzki* wiadonśri giełdowa 
1X10 V iadomości tpsowe lokalu* 
1S.15 Miniatury forteanowe — z Katowic 
18.10 Audycja lilerar.: wiersz* Kazimierz* Wie­

rzy ń-kiego — r. i< j j 
18.53 Oilrzytanie propmu 
23.00- 23.30 Muzyka meczna — płyt 

Madagaskar lako teren emigra-

Pomo< Zimowa — 
*> nakaz chwili 

Pomc ZimoWa — 
D obowiązek 

każdejo obywatela! 
Kont P. K. O. 70.200 

Poaoc Zimowa 
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[ — S P O R T . 
Mniejszości musza sie p ociporzadkoweć 

idzenie Z.P.Z.S. 
Związek Polskich Związków Sportowych wy 

dal oficjalne zarządzenie stanowiące komenta z 
do ogłoszonego niedawno okólnika PUWF i PW 
w sprawie traktowania w sporcie mniejszości 
narodowych. 

Zarządzenie ZPZS w większości swych l'tin 
któw nie posiada zresztą formy kategorycznej a 
raczej jest zaleceniem lub wskazówką. Kategory 
cznie natomiast brzmi punkt o tyrh, że w żad­
nym razie ZPZS nie będzie tolerował w związ­
kach sportowych majoryzowania e'cmentu pols­

kiego przez b'oki mniejszościowe (tak jest 
przykład w Związku Tenisa Stołowego). 

W każdym razie zarządzenie ZPZS musi o-
trzymać jeszcze jakieś dodatkowe komentarze w 
daKzym ciągu bowiem w niektórych sprawacii 
istnieją niedomówienia, jakkolwiek zarządzenie 
wyraźnie podkreśla, że sportem polskim k i e n 
wać mogą bezwzględnie tylko Polacy. Mniejszo 
ści 'oialnie i szczerze współpracujące korzystać 
będą z opieki. 

Wybierzmy się na mecz Polonia-ŁKS 
Niedzielne imprezy sportowe. 

Program niedzielnych imprez sportowych przed­
stawia się następująco: 

w W a r s z a w i e : 
w gmachu ryrku o | . 20 f inały miłtczostw bok­

serskie h War*zawy, 
w u j> żilż i lni p n y u l . Cieplej 13 — zimowe za­

wody konne, torgani iowune przez Policje Państwo­
wa Hla jeśdieów wojskowych i cywilnych oraz pań, 

w Domu Akademickim o g. 17 — miedzy k i n . 
oowe zawody pływackie AZS, 

w lokalu Klektry ezno^el o g. 17 — półf inały za* 
paśnirzyrh mistrzostw Warszawy w wagach lekkiej 
i półciężkiej, 

w gmachu PUWF o g. 10 — zakończeni* walne­
go zebrania Polskiego Związku | ' i l k i Nośnej, 

w .• ... I.n YMCA o g. 10 — walne zebranie I 'o l -
i k i c j o Związku Kolarskiego, 

w Pruszkowie o g. 10 — mistrzostwa Po l i k i kla­
sy A. w jeździe szybkiej. 

W k r a j u : 

w Loda) N I . - I I / . . I N . I Polski klasy C w jc i i is ie 
f igurowej, turn ie j gier sportowych z udziałem ry­
skiego U.S. oraz uroczystości pożegnania Chmie. 
lewskiegn przei I K P ; T N T V » . Polonia — LKS, 

w Katowicach mistrzostwo Polski klasy B w je­
ździe f igurowej ; poza tym na 61asku odhfda sic 
dalsze • J.• • 11.. I I I I . I pi łkarskie ,, puchar wojewody Gra­
ły ń.kirgo, 

w Sosnowcu mecz bokserski I .ódi — ftlaak, 
w Częstochowie m r c i bokserski &lask — Czf-

stoehowa, 
we Lwowie mecz hokejowy „ mistrzostwo Polski 

Cracov,ia — Ukraina i drużynowe mistrzostwa nar­
ciarskie Lwowa, 

w Zakopanem zakończenie raidu zimowego Pol-

ostatni etap prowadzi z skiego Tour ing - K l u b u ; 
Krynicy do Zakopanego, 

w Rabce zawody narcierskie o puchar Rabki , 
w Wi ln ie zakończenie M A I - /u narciarskiego Zu-

l u w — Wilno i mecz bokserski Śmigły — Elektr i t , 
w Gdyni mistrzostwa bolu>cr»kie Pomorza. 

Za g ran icą : 
w Laht i narciarskie mistrzostwa (wiata i udzia­

łem Polaków; w programie konkurs skoków i— 
otwarty 1 do kombinacj i , 

w Reaulieti zakończ.enio turnieju tenisowego I 
udziałem polskich rakiet, 

w Paryżu kongres Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej, 

w Rotterdamie mecz pi łkarski Belgia — H o ­
landia, 

w Brcinen zakończenie międzynarodowych ml 
strzostw tenisowych Rzeszy w hal i . 

N I E D Z I E L A W Ł O D Z I . 
Łyżwiarstwo. N a lodowisku w Helenowie od 

godz. 0.30 rano: drugi dzień mistrzostw Polski 
w jeździe f i g u r o w e j k lasy C. (o godz. 18-ej roz 
danie nagród oraz popisy). 

H o k e j . N a lodowisku ŁKS -u przy Al . Unii 
o godz. 12-ej w południe rewanżowy mecz hoke 
j o w y e l im inacy jny o mistrzostwo Polski: ŁKS 
— Polonia ( W a r s z a w a ) . 

Zapasy. W sal i Teatru Popularnego przy ul. 
Ogrodowe j 18 o godz. 12-ej w poł. zapaśniczy 
mecz rewanżowy I K P — P A S T (Warszawa). 

Narciarstwo, W Łagiewnikach pod Łodzią 
biegi narciarskie dla dziewcząt i chłopców o od 
tnukę za l-prawnoM. 

O r y R P O R T O T S E . W gal i Y M C A , godz. 17-ta ml 
strzostwa k lasy A w koszykówce. 

W LS.L=*^ §0DCS 
ŁAT P O K A R M D L A D Z I E C I fiiaSIU) 

Delegacje łódzkiego społeczeństwa 
z ł o ż y ł y ż y c z e n i a i m i e n i n o w e w o j e w o d z i e H A a u k e - f t o w a k c j w i 

ŁÓDŹ, 27. l'I - W dniu wczorajszym w dniu 
swych imienin wojewoda łódzki Aleksander HaJ 
ke-Nówak otrzymał moc depesz, między innyu.i 
od wydziałów po iatowych poszczególnych po­
wiatów, od Zarządu Miejskiego w Lodzi od pre 
zydentów miast, od przedstawicieli samorzą lu 
gospodarczego, od starostów przedstawicieli spo 
łeczeństwa itd id. 

W sekretariacie wojewody zgłaszały się licz 
ne delegacje miejscowego społeczeństwa, któte 
wpisywały się do wyłożonej księgi. 

Między innymi składali . życzenia wpisują: 
się do księgi przedstawicie'* harcerstwa,: w oso 
bach pułk. dyp'' Boleslawicza, inżyniara Raua nż 
W. Wojewódzkiego, oraz komendanta chorągwi 
żeńskiej i komendanta chorągwi męskiej. "A 
imieniu Związku Legionistów skradał życzc.i a 
poseł Wadowski, pułk. dypl. Bolosławicz, — 
pułk. Gigiel, w imieniu ZPOK prezydentowa Cw 
dlewska, w imieniu policji insp. J. Torwińński 
komendant Elsesser-Niedzie'-ski. 

Nowe kursy papierów wartościowych 
OBWIESZCZENIE MINISTRA S K A R B U . • 

Warszawa 27, 11. W najbliższym numer?e 
„Monitora Polskiego" ukaże się obwieszczenie 
ministra skarbu, ustalające kursy papierów war 
tościowych przy przyjmowaniu ich przez wła­
dze i urzędy państwowe na kaucje i vadia. 

W ..dziale papierów państwowych większość 
stawek została znacznie podwyższona w porów 
nauiii z obowiązującymi dotychczas a w odne-
sieniu do niektórych papierów nowe stawki p rz i 

kraczają nawet ich wartość giełdową (np 4 i 1/2 
wa pożyczka wewnętrzna państwowa 1937, r. 
nowa stawka ynosi 75 za 100, podczs gdy kurs 
giełdowy wynosi 65 za 100). 

Podwyższenie stawek kaucyjnych przyczyni 
się niewątpliwie do utrwalenia mocnej obecnie 
tendencji dla papierów wartościowych, oddziaiy 
wując jednocześnie w kierunku dalszej zwyżki 
Ich kursu. 

Chłopiec pod kołami pociągu 
Zdradliwe stopnie wagonu. E H 

RADOMSKO, dn. 27. 2. — Wczoral w godzi 
nach popołudniowych na torze kolejowymi p > 
między Radomskiem a Kamińskitn do przejeżdża 
jącego pociągu towarowego usiłował wskoczyć 
12-letni Edmund Pawłowski mieszkaniec wsi H J 
rowieck, gminy Dobryszyce w powiecie radom­
szczańskimi Chłopcu przy skoku oślizgnęły się 
lingi na stopniach breku. Spadł pod kola pocią­
gu, które ucięły mu nogę lewą powyżel kolana. 

Straszliwi© skrwawionego chłopca znalezio­
no na torze. Zatrzymano nadchodzący w stronę 
Piotrkowa pociąg osobowy i przewieziono oll.i 
rę wypadku w stanie bardz groźnym do szpita 
'a w Piotrkowie. 

Dochodzenie w związku z wypadkiem pro­

wadzi policja. Chłopiec podobno chciał udać »-e 
na wędrówkę. 

PRZENIESIENIE STACJ I P R Z E C I W WENERY­
CZNEJ C Z E R W O N E O O K R Z Y Ż A 

Ł Ó D Ź , 27. 2. ' Oddział Łódzki Polskiego 
Czerwonego Krzyża zawiadamia t e stacla prze-
clwweneryczna prowadzona dotychczas przy ul 
lubelskie) 7, zostanie z dniem 28 marca lir. prz<i 
niesiona do gmachu Ubezpleczalnl Spnłecznel 
przy ul. Leczniczej welścic od ul. Podmiejskie! 

Stacla czynna codziennie od godz. 20 m. 3 ) 
do 4. ni. 40. Zadaniem stacja |est zapobieganie 
chorobom, a nie ich leczenie. 

Zbyt ostre zarządzenie 
dyrekcfl fabryki „Gentleman"* 

ŁÓDŹ, 27 lutego — Dziś w lokalu chrześcijan 
skich Związków Zawodowych przy u \ Przejazd 
34, odbędzie się ogólne zebranie woźniców w> -
zów i dorożek. Na zebraniu zapadnie decyzja w 
sprawie rozpoczęcia strajku. Jak wiadomo decy 
zja o proklamowaniu strajku zapadła juz daw­
niej, przy czym termin rozpoczęcia akcji straj­
kowej uzależniono od rezultatu podjętych na 
terenie inspekcji pracy rokowań z przedstawi­
cielami związku właścicieli wozów I dorożek. 
Zabiegi te nie dały rezultatu. 

Dzsiejsze zebranie poweźmie prawdopodobnie 

Z k r o n i k i t o w a r z y s k i e j 

W dniu 1 marca r.b. w kościele Piot ra 
i Pawia w Łodz i o godz. I I - e j rano pob ło ­
gos ławiony zostanie związek małżeński p. 
Heleny Suf le tówny z p. Janem Frlem. 

M łode j parze Szczęść Boże! 

Dziś według Pinia 
ŁÓDŹ, dnia 27 lutego — Przewidywany prze 

bieg pogody w dniu dzisiejszym. 
Ranek mglisty, dniem stopniowe zanikan e 

mgieł i rozpogodzenia postępujące od zachodu 
kraju. Nocą duże przymrozki, w południc tempc 
ratura w pobliżu 0. Słabe wiatry zmienne. 

uchwały rozpoczęcia strajku z dniem jutrzej­
szym. 

U H A E B L E R A BEZ W Y N I K U 
Sytuacja w fabryce liaeb'era nie uległa zmia 

nie. Wczorajsze rozmowy z inspektorem pracy 
nie doprowadziły do rozstrzygnięcia zasadnie e 
go sporu wobec czego strajk trwa nadal. 

T O S A M O U K O T O N I A R Z Y . 
Również nie uległa żadnym zmianom s y t n -

cja strajkujących robotników przemysłu kotono 
wego. 

M A Ł O UZASADNIONE T Ł U M A C Z E N I E 
Donosiliśmy o wymówieniu pracy robotnikom 

zakładów firmy „Gentleman" skutkiem czego NA­
stąpiło unieruchomienie fabryki. Przeprowadzone 
w inspekcji pracy pertraktacje nie doprowadzi­
ły do podpisania nowej umowy zbiorowej pro 
jektowanej przez właścicieli firmy wobec du­
żych tendencyj zniżkowych. Tłumaczenie, że fa 
bryka musi obniżyć płace, by móc konkurować 
z innymi fabrykami tej branży wydaje się tna 
lo uzasadnione. Zainteresowani w zatargu wska 
żują na możliwości produkcji bez uciekania się 
do takicli decyzyj jakie zostały wydane rarzt-
dzeniem firmy a mianowicie wymawianie pracy 

S Z Y S T K I M robotnikom. 

Pyr Pawłowici opuszcza Łódź 
1 M A J A , 

Łódź, 27. 11. — Z dniem 1 maja rb. dyre ­
ktor Łódzkiej Rozgłośni Polskiego Radia p. Bob 
dan Pawłowicz opuszcza dotychczasowe stano 
wisko, przechodząc do Torunia na stanowisko 
dyrektora tamtejszej rozgłośni. 

Około 3 •'•etni pobyt w Łodzi dyr. Pawłowicza 
zaznaczył się nie tylko przebudową i rozbudo­
wą malej przekaźnikowej stacji lódzikiej do du 
żei, mającej swoje wyraźne oblicze rozgłośni, 
ale dla tej rozgłośni zdecydowany i t rwały pu.i 
ideologiczny odpowiadający właściwościom i po 
trzebom regionu. 

Bylibyśmy również niesprawiedliwi gdybyśmy 
nie wspomnieli o czynnej i żywej postawie P< 
sarskiej p. Pawłowicza. Ta postawa pozwoVa 
mu na podniesienie poziomu literackiego sceny 
rozgłośni. 

Ostatnio wysiłki swe dr. Pawłowicz skiero­
wał ku budowie gmachu rozgłośni łódzkiej który 
już wzniesiony do 1 piętra w niedługim czas'e 
stanie sie nie tylko ozdobą miasta ale chlubą 
polskieio radia. 

Na nMejsce dyr. Pawłowicza przychodzi i ł 
tvchczŁSowy dyrektor Rozgłośni Pomorskiej p. 
Sianisliw Nowakowski. 

JSZCZE T Y L K O 3 DNI !<-
Konkurs Rozgłośni Łódzkie! P. R. 

Jeszcze zaledwie trzy dni pozostało do kon­
na konkursu Rozgłośni Łódzkiej rozpisanego dla 
Aowo zarejestrowanych radioabonentów. 1 mar 
ca mija ostateczny termin nadsyłania odpow.e 
dzi na konkurs loka'fly od osób które za rej es ro 
wały się w jednym z Urzędów Pocztowych, ja 
ko nowi radiosłuchacze w dniach od 15 grudo a 
1937 r. do 1 marca 1938 r. 

Wszyscy radiosłuchacze, którzy zarejestrują 
się w tym okresie mogą nadesłać odpowiedź na 
pytanie konkursowe: „Dlaczego zostałem rad'o 
słuchaczem?" podając równocześnie następujące 
dane: imię, nazwisko, adres, zawód, numer kar 
ty rejestracyjne), datę rejestracji. 

Odpowiedzi nadsyłać należy pocztą na adres 
Rozgłośni Łódzkiej Polskiego Radia ul. Radwan 
ska 70, z zaznaczeniem „na konkurs radiowy". 

Jak się dowiadujemy abonent nr. 900.000 Pol 
skiego Radia już się zarejestrował w urzędzie 
pocztowym w Bydgoszczy. Jest nim p. Jan Okoń 
ski, motorniczy tramwajów miejskich w Bydgo 
szczy, zamieszkały przy ui. Gołębiej nr. 38. — 
Zgodnie z tradycyjnym, zwyczajem I zapowie 
dzią p. Okoński jako abonent nr. 900.000 otrzy 
ma w upominku złoty zegarek. 

Niezwykła operacja 
w Inowrocławiu 

„ W r z ó d " NET ł o p a t c e . 
INOWROCŁAW, 27. 11 - W szpitalu w Ino 

Wrocławiu poddano operacji 47-letniego Star­
czewskiego, który skarżył się na wrzód na ło­
patce. Po dokonanym zabiegu okazało się, ł e 
wrzód spowodowany został tkwiącą w ciele Ku 
lą karabinową, jaką Starczewski został postrzelo 
ny w czasie wojny w 1917 r. 

R A D I O - K O L O S z 3 lampami zużywa 15 
watt, zł. 135. — W ó z k i dziecięce, r o w e y . 
Spłaty od 3 zł. t ygodn iowo . 6-go Sierpnia 7 

O N D U L A C J A trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok'? 
tale „ Józe f " Nawrot 54a, tel , 191-85. 

KURSY Kro ju , Szycia. Mode lowan ia i M";-
dniarstwa A. Ka rbow iakówny , w Łodz ' , 
Sienkiewicza 89. Kancelar ia przy jmuje co­
dziennie zapisy na wszystk ie dzia ły. Po u -
kończeniu świadectwa. 

PLACE dwa w Pabianicach do sprzedana 
( jeden p rzy u l icy skana l izowane j ) . Wiacio 
mość: Pabianice, Naru towicza 23 sklep. 

T R W A Ł A ondulac ja ! Ceny zniżone. — 
Komplet zł. 5 .— z gwaranc ją . Grube lok i , 
szerokie fale, „Czes ław'" . K i l ińsk iego 199, 
tel. 193-24 róg Senatorskiej . — U w a g a : 
^ i l i i nie posiadam. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżank; , 
krzesła ,stół b iu rko s to l ik i rad iowe sprze­
dam tanio i na dogodnych warunkach Ka­
l ińskiego 160, Przeździecki . 

N A Z A K O Ń C Z E N I E karnawa łu . Niedzie la, 
poniedziałek, w to rek . D o 10 pączków d o ­
dajemy bezpłatn ie 1 tabl iczkę czekolady, 
„ P a l e r m o " , G łówna 49, w ł . Karo l Lehman. 

PLACE od 800 z ło tych, częściowo zadrze­
wione, w zdrowej dzie ln icy przy u l . G a . a -
Picha. Wiadomość w Admin is t rac j i „ E c h a " 

V O X R A D I O z 3 -ma lampami zł 135.— zu-
tywa 15 wat t , — wózk i dziecięce i rowery 
n a raty od 2.50 zl t ygodn iowo. P io t r kow­
ska 79 w podwórzu . 

Meble kompletne i pojedyncze od skron i ­
ACH do na jwykw in tn ie j szych od zł. 600 
*a kompletne urządzenie poko ju . Wszelka 
Jamiana. Poleca W y t w ó r n i a K. Galara i ul 
Piot rkowska 275. te l . 231-80 i 2G2-05. 

P R Y W A T N E KURSY kroju, szycia i robói 
rCcznych Mari i Putowej w Łodz i u l . Piotr­OWSKA 103, kurs k ro ju krawieck iego i M O ­

delowania, kurs b ie l iź i . iars twa, kurs szy-
c , a i robót ręcznych, komple ty ranne i w;e-
porowe. Opłaty niskie. Zapisy codziennie 
*w indec twa zatwierdzone przez Kurata-

krawieck i przy jmie chłopca do 
. ó d i Piotrkowska 192, m. 20. 

W I E L K A wygrana 100.000 zł lo ter i i kla­
sowej padła na los 53915 wybrany przez 
jasnowidzącą medium Tamarę. Przepowie­
dnie jasnowidzącej - medium Tamary za­
dz iw ia ją każdego zdumiewającą trafnością 
we wszystk ich k ierunkach. Opracowania 
odpowiedz i ściśle indywidua lne . Podać dc 
kladną datę urodzenia, czytelny adres, za­
łączyć I zł znaczki pocztowe na porto 
Adres : M e d i u m Tamara , K raków, Stra­
szewskiego 25. 

O T O M A N Y , garderoby, sto ły, krzesła, łóż 
ka, b ib l io teczk i , tapczany, leżanki , s t o ł k i 
do radia, J. M a r t y n o w s k i . Pomorska L. 30 
Teł . 114-28. 

AAAGIEL dobrze prosperu jąca do sprzeda­
nia z powodu choroby , u l . Poznańska 12, 
dojazd t rań iw. 17 i 4 . 

N o w o o t w o r z o n n K A W I A R N I A - B A R 
NAWROT H . te l . 271 22 

Wydaje ŚNIADANIA, OWADY I KOLACJR. 
Obiad x i-ch dan I al. 

W cawar tk l I n U d i l . L , F L A K I a p u U . U m l BJPJ 
P O K O J E G O Ś C I N N E 

M A S Z Y N Ę do szycia krytą sprzedam tanio 
Ogrodowa 54, m. 11 oficyna prawa. 

J A D Ł O D A J N I A wyda ję ob iady po 60 gr 
Wólczańska 168, f ront . 

B U D K A z węglem i owocami z mieszka­
niem do sprzedania, Przędzalniana 7. 

CHRZEŚCIJANIN. D y p l o m o w a n y Krawiec 
damsko-męski i pracownia sukien. Szyję 
najelegantsze garn i tu ry i palta z dodatka 
mi po 40 z ło tych. Przy jmuje przeróbk i . — 
Adres P iwna 24, róg Lu tomie isk ic j 1 p i - , 
tro m. 7. K ró j w iedeńsk i . 

L U S T R A t rema, toalety, tanio na raty i za 
g o t ó u k ę , Łódź u l . W y s o k a 16, m. 59. — 
poprz. of. II p. 

O K A Z J A ! ! Okaz ja ! ! Sklep z pokojem i ku 
chnią oraz 2 pokoje z kuchnią i balkonem 
I p. fr. od zaraz do wyna jęc ia , P io t r ków 
ska 294. Wiadomość u gospodarza. 

M A S Z Y N A do szycia rękawiczek S i n g e n , 
prawie nowa, do sprzedania, Ba łuck i Rynek 
nr. 9, Rędzia. 

KROJU, szycia i mode lowania nauczam no­
woczesnym opatentowanym sposobem, — 
Rzgowska 52, m. 14. 

D O M 2 p ię t rowy 15 mieszkań do sprzeda­
nia. Wiadomość Do ły 42, dojazd t ramw 
11 i 6. 

L U S T R A , trema i toalety poleca na raty i 
za go tówkę f i rma ,,Józef L i g o c k i " u l . D w o r 
ska 20, tel 2 4 6 - 3 1 , przy Bał . Rynku . 

Z A K Ł A D f ryz jersk i do sprzedania, w do­
b rym punkcie, dobrze prosperujący, u l . P 
O. W . nr. 22 przy dworcu Fabrycznym 

Z A W O D O W A kraw r cowa przy jmuje do na 
uk i k ro ju . Naucza rysunków zasadniczych 
modelowania i k ro ju dziecinnego. Opła ta ty 
godn iowa 3 zł. Ż w i r k i 26, pr. ofic. part m 
26. 

Z W I Ą Z E K Młodz ieży Chrześci jańskiej Pols 
kic j Y M C A , wyna jmu je pokoje umeb lowa­
ne dla kawa le rów (chrześc i jan) z u t rzyma 
niem lub bez. Mieszakńcy mogą ko rzys t i ć 
z sali g imnastycznej , p ł y w a l n i , na t rysków, 
czytelni i t. p. 

Zgłoszenia przy jmuje Sekretar iat Pols 
k ie j Y M C A , u l . Moniuszk i 4a, te l . 250-10, 
w godz. ód 8-22. 

5 Z Ł . T R W A Ł A ondulacja, grube na tu ra l ­
ne loczk i , szerokie fale w znanym zakła­
dzie f ryz jersk im . .Bogus ław" A b r a m o w -
skiego 15, te l . 2 6 1 - 3 1 . 

P O T R Z E B N Y podręczny do szewca na dam 
ską robotę, u l . 11-go Listopada 23, w iado 
mość u dozorcy. 

Ł O D Z I A N I E P R Z Y O O T O W U J A SIĘ 
J do wzięcia udziału w kongresie eucharystycz-

nym. 
ŁÓDŹ, 27 lutego — J. E. Biskup Włodzi­

mierz Jasiński ordynariusz Diecezji Łódzkiej wy 
dal odezwę do wiernych z okazji Międzynarodo 
wego Kongresu Eucharystycznego w Budapess-
cie w której zaznacza że kongres jako publiczny 
akt wiary w Chrystusa Pana, w Jego obecność 
w Najświętszym Sakramencie, ma być żywym 
protestem setek milionów świata katolickiego 
przeciw zachłanności bezbożnej i prądom wywto 
towym. 

Pasterz Diecezji zachęca do wzięcia udziału 
w Kongresie. 

Zgłos-enia uczestników na Kongres Euchary 
styczny z terenu diecezji oraz wszelkich informa 
cji udzie'a Diecezjalny Instytut Akcji Katolickie 
w Łodzi — ul. Gdańska 111, tel 220-14 w godzi 
nach biurowych. 

• 
P R A C A Ł Ó D Z K I C H SPÓLDZ1ELCZYN 

LÓDŻ, 27 lutego — W dniu 1 marca rb. ( 
godz. 18.15 przed mikrofonem rozgłośni łódzkie 
Po'«skiego Radia wygłosi p. Janina Grabowska, 
odczyt na temat „Praca łódzkich spółdzielczya'-

Ponieważ w pracy spółdzielczej w Lodzi dość 
dużą rolę odgrywają kobiety, odczyt ten wzbu 
dzi niewątpliwie zainteresowanie u wszystkich 
interesujących się rozwojem .spółdzielczości 

W O L N E POSADY. 
Łódź dnia 27 lutego — Pracodawcy (właści­

ciele przedsiębiorstw handlowych i przemysł >-
wy eh) winni we własnym interesie zawiadamiać 
o wakujących posadach oddział wojewódzkiej) 
biura Funduszu Pracy w Łodzi, Pod'«$na 6 .tel 
180-52, które w każdej chwili rozporządzą zdol 
nymi siłami o sprawdzonych kwalifikacjach. 

„ŚLEDŹ" W Z. O. R. 

Za'znd Koła Łódzkiego Związku Oficerów Re 
2e iwy R/. P. zawiadamia swych członków że 
we wtoiek dnia 1 marca br. w lokalu własnym 
y/y ul. Moniuszki l, odbędzie się ostatni wie 
tzorek taneczny p. t. „Tradycyjny S'«dż' na k.ó 
ry zapiasza wszystkich kolegów i sympatyków 
wtnz z rodzinami Zarząd. 

T ocŁątek o godz. 19-ej. Gości należy upnze 
•inio zgłosić w sekretariacie po czym wystane 
oędj; im zaproszenia.^ / 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O KRZYŻA 
Star; niem Sekcji Odczytowej Oddziału ŁóJz 

kiego Polskiego Czerwonego Krzyża dziś o godz 
12 c l 30 w sali PCK przy ul. Piotrkowskiej 1)1 
ificyna 1-sze piętro dr. Olszewski wygłosi od-

".?yi .i. ł „O częstszych schorzeniach wieku nie 
n o w . ę i c ł o " . — Wstęp bezpłatny. 

TAP lCER-deko ra to r z Warszawy poszuku­
je pracy. Przerabia po domach zniszczone 
otomany, kanapy, materace i tp . na sty l no 
woczesny. Ceny od zł. 5 — 20 . Loka to rs ­
ka 7, m. 2. 

S K L E P spożywczy, pokój z kuchnią, piwni 
ce i komory , dochód dzienny 120 zł. naty 
chmiast sprzedam bez odstępnego. Wiacki 
mość w kw iac ia rn i u l . 11 stopadi 

Co nai po pracy rozweseli? 
C A S I N O : — Motyl hiszpański. 
C O R S O : — I. Lot straceńców; I I . Z a ­
maskowany jeździec. 

E U R O P A — „Huragan" 
G R A N D K I N O : — Kurier carski. 
I K A R : — „Skłamałam*. 
M E T R O : — Yoshivara. 
M I M O Z A : — I. Hrabina Wład inow; 

I I . Kły i pazury. 
M I R A Ż : — Książę i żebrak. 
P A L Ą C E : — Wielka grzesznica. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Port Artura. 
RAJ: I. „Madame Lenox"; I I . „Boha­

ter Teksasu". 
R I A L T O : — Książę X . 
R A K I E T A : — Eskapada. 
S T Y L O W Y : — Jedna na milion. 
T O N : — Życie ulicy. 

URANIA — I Rycerze stepu. II Historia 
jednej nocy. 
Z A C H Ę T A : — I. „Nicpoń"; I I . „Biały 

anioł". 
Snlon Sztuk Pięknych Karola ĄndegO, Nawrot 8, 

tel. 153-S5 
T E A T R POLSKI. 

Dziś o goda, 4 popol. po rai 57 piękna sztuka 
Z. NowaVowskiego „Gałązka rozmarynu", która od 
>!»>., h miesięcy zapełnia widownię Teatru Polskie­
go-

Dziś o godz. 8.30 Interesująca tetuka St. Pol-
latsrhka i A. Marka „Dr Brrghof przyjmuje od 1 
do 4" w inscenizacji Br Dobrowskiego 

Jutro o godz. 4-cj popoi. „Całęzka rozmarynu" 
po raz 58. 

T E A T R KAMERALNY. 
Dziś o godz. I-I i popol. po raz nieodwołalnie 

ostatni Kazimierz Jnnoaza-. Stepowski wystąpi w 
świ<*NPJ komedii Cajlavet'a i Hers'a „Papa" w rety-

*erii W. Krasnowirrkiego. 
Dziś o godz. 8,30 wieez. i dni następnych kapital­

na pełna najprzedniejszego humoru, lekka kome­
dia L. \ I I I I . i i i l l . I „Azais" t z Kazimlertem Junosat 
Stępowskini na czele obsady. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 4 popoł. doskonała komedia oby* 

rzajowa W. Perzyńskiego „Szczęście Frania" w re-
śyterii Z. Biesiadrrkiego. 

Dziś o godz. 8.15 wieez. najzabawnlejaae wido­
wisko sezonu, arcyzabawna komedia Moliera „Fi­
gle Skapena". 

Jutro i dni następnych o godz. 8.15 wieez. „Fig­
le Skapena". 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś dwukrotnie o godz. 4.30 popoł. i 7.30 wiec*, 

iwtetna komedia wiedrń- ' i W. Lirhtrnbcrga „Meca 
małżeński'*. 

Jutru na obiad: 
Kapuśniak. Zrazy zawijane z kaszą — 

ogórki kiszone, budyń czekoladowy. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro Romanowi. 
Wschód słońca 2.26 
Zachód — 17.13. 
Długość dnia 10.4T. 
Przybyło — 2.58. 
Tydzień 9 . a . J 



Przyjemne myśli ̂  domu. 

SŁOŃCE WŚRÓD CZTERECH ŚCIAN. 
K o b i e t a t w o r z y s p o k ó j domowego o g n i s k a 

Dla każdego z nas wyraz dom, kąt wla 
sny, s tanowi urok nieprzeparty i często­
kroć g łówną podstawę naszego życia. Po 
prostu bez w łasnych czterech ścian, choć­
by najskromnie jszych, obyć się nie można. 
Cztery nasze ściany to schronisko w ca­
łym życiu naszym, w któ rym odpoczywa­
my po pracy, chron imy się przed c iosami, 
jak ie gotuje nam życie, częstokroć n ieprzy­
jazne i wrog ie . Każdy cz łowiek — od na j ­
bogatszego do najbiedniejszego — pragnie 
tego własnego kąta, w k tó rym czuje się 
naj lepie j . O swo im mieszkaniu marzy przy 
najcięższej pracy robotn ik , obraz swego 
domu ma przed oczyma pracown ik umyslo 
w y podczas swej uc iąż l iwej pracy. O mie­
szkaniu rodzic ie lsk im myśl i młodzież szkol 
na, i śpieszy po lekcjach sz #ybko do „ d o ­
m u " . Ognisko domowe jest związane z ży­
ciem naszym nierozerwaln ie. Podwa l iną 
społeczeństwa jest rodzina, ta rodzina, mic 
szcząca się właśnie w tych czterech, choć­
by na jskromnie jszych, kątach, rozwi ja jąca 
się t y l ko wć wczas, jeżel i ten własny kąt 
ogrzany jest miło' ' < wszystk ich cz łonków 
rodz iny . I tu znów kobieta ma ważną rolę 
do spełnienia. Prawda, że mężczyzna pra­
cą swą ut rzymuje rodzinę, jednakże i p ra ­
ca żony jest ważna. Mus i ona umieć podzie 
l ić dochód stosownie do potrzeb życia co­
dziennego, a tak rządzić o t rzymaną g o t ó w ­
ką od męża, aby przynios ła jak najwięcej 
poży tku . D o b r a i staranna pani domu ro ­
zumie dok ładn ie war tość każdej rzeczy, 
w i e doskonale, gdzie można kupić tanio, a 
dobrze, jak i co sprawić , co przed zepsu­
ciem uchronić, jak zaoszczędzić logicznie, 
gdzie więcej — a mądrze wydać . Jednym 
s łowem pow inna być doskonale zaznajo­
mioną ze s w y m i poważnymi obow iązkami , 
od wykonan ia k tó rych zależy zdrowie , spo­
k ó j i radość je j ukochanych. Codziennie 
prace muszą być w y k o n y w a n e w wyzna ­
czonych na ten cel godzinach, ściśle p r z c i 
gospodyn ią domu do t r zymywanych . Dom 
bow iem nie może być porządny, jeżel i pa­
n i domu będzie sama powodem nieporząd-

mówią o niej , że p rawdz iwa kobieta wnosi 
do domu swego poezję i wszys tko , co wznio 
sle, szlachetne i piękne, rozjaśnia swym 
wrodzonym wdziękiem każde „cz tery ścia­

ny", choćby najuboższe, wytwarzając do­
okoła siebie harmonię, ład i ten powab, 
wypływający z czystego życia I wa lo rów 
duchowych. 

ku . 

Każda młoda dz iewczyna pragnie po­
siadać męża i swoje własne, jedyne ' „czte­
ry śc iany" , marzy o nich, lecz nie pomyś l i 
0 t ym, jak wie le t rudnych chw i l przyniesie 
je j ta — tak różowo przedstawia jąca się 
przyszłość przy boku umi łowanego męż­
czyzny, jak trudną jest rola pani domu dla 
n ieprzygotowanych do tego zawodu. D o ­
mek, choćby najskromnie jszy, ale czysty 
1 umiejętn ie przys tosowany do potrzeb ży­
c iowych dwo jga kochających się młodych 
ludz i , to zapoczątkowanie „ d o m u rodz in­
nego" , a więc w ie lk ie , ważne, p r a w / ; świę 
te podwa l iny rodziny. I ty l ko od kobiety 
zależy, aby te podwa l iny wzmocnić i zbu­
dować na nich si lny gmach rodziny. Męż ­
czyzna bowiem spokoju domowego ogn i ­
ska s tworzyć nie po t ra f i , nie leży to w jego 
charakterze i naturze, jest to i będzie za­
wsze ty lko p rzywi le jem kobiety. Więc ko ­
bieta powinna się starać utrzymać na tym 
s tanowisku i u tw ierdz ić w tym, co poeci 

„ROMAŃSKI" LUDEK. 

Zdrowie Romanów chcę wypIĄ 
jutro są ich imieniny, 
kaździutki Roman — człek z sercem, 
obłudy nie ma w nim krzyny. 

Gdy Roman jaki się żeni, 
dla niej to wielka wygrana, 
jest miły, grzeczny, uprzejmy, 
słowem — choć przyłóż do... rana. 

Romanom Pan Bóg jak może, 
przydziela różne tytuły, 
nie wszystkim jednak grosiki 
spadają na dno szkatuły. 

Jest Roman prezes — generał, 
Roman polityk zawzięty, 
jest również Roman... minister, 
jest także Roman I święty. 

Jesfdużo szarych Romanów 
i by utrzymać wiersz w rymie, 
zdradzę wam sekret maleńki, 
mnie także Romciu na imię... 

Jutro dostanę od żony 
podarek cenny i wielki, 
sam nie wiem, czy to tradycja — 
krawat za złoty i szelki... 

Bo wie, że czasy są dobre, 
a mąż marzyciel zajadły, 
by mu w radosnej twórczości 
spodenki czasem nic spadły. 

Zdrowie więc wznoszę Romanów, 
toast mnie wzrusza troszeczkę: 
popijmy sobie, kamraci — 
hej, kelner! Jedną ćwiarteczkę!.. 

R O M . 

Eleaiw MEHERIN 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

POWIEŚĆ 49 

Vera wyda ła obiad na k tó ry również by ł zaproszony 
Lee. Pożyczył m i poczciwiec smoking i nalegał, żebym 
poszedł, żc trzeba po l i t ykować . Jakko lw iekbądź, rozer­
wałem się za wszystk ie czasy. M i ł o by ło zasiąść do 
wspaniele zastawionego stoki i móc się pośmiać z lu - ' 
dźmi. W u j Very podróżował dużo po świecie i ma dużo 
do powiedzenia. B y ł y jeszcze cztery młode pary. M u z y ­
ka, tańce, wesołość. Świetnie się baw i łem. 

• Za to po powroc ie do siebie chciało m i się w y ć z ża­
lu , że mogłem ci się sprzeniewierzyć w ten sposób" . 

Ten ustęp Nel i czytała z palącymi Izami bó lu . Ricky 
lubi ł zabawy, świetność, wspaniałość. M ia ł to w natu­
rze. Przypomnia ła sobie ustęp z któregoś dawniejszego 
l i s tu : 

„Jest tu młoda dziewczyna, k tóra ściele łóżka. M a 
z dziewiętnaście lat i zabawnie żałosny pyszczek. Staje 
na jednej nodze i szorując butem o pończochę, wpat ru je 
się we mnie n ieprzytomnym wzrok iem. Wiesz , kochanie, 
takim spragnionym śmiechu i rozmowy, źe wyc iągam ją 
na spacery! Nie masz pojęcia, jak można się stęsknić do 
t o w a r z y s t w a " . 

Nel i nie chciała, żeby Vera Holmes, kobieta n iezwy­
kle pociągająca i powabna, zaczęła działać na Ricka w ł a ­
śnie teraz, k iedy by ł w tak m ino rowym nastroju, że p o d ­
dawał się u rokow i pierwszej lepszej dz iewczyniny. 
Wszak lubi ł Verę, a ona za nim przepadała. Nel i w i dz i a ­
ła w swoim czasie po je j p łomiennych, g łodnych oczach, 
że podobał je j się szalenie. 

Żona — małżeństwo, wierność — Vera nic by sobie 
nie robi ła z takich przeszkód, gdyby je j przyszła fantazja 
zagarnąć Ricka. 

Masaż dziąseł za pomocą palca 
• M M f e s t n a d e r w s k a z a n y . 

Powodem bólu zębów i niemiłego za­
pachu przy oddychaniu jest często zła prze 
miana mater i i . Do leg l iwośc i te, jak rówmcż 
bóle żo łądkowe, obłożenie gardła i zapa­
lenie m igda łów, w inny być usunięte przez 
lekarza, jeżeli p ie lęgnowanie ust i jamy 
ustniej ma odnieść pożądany dodatn i sku­
tek. 

Pielęgnacja jamy ustnej t o : przy­
najmnie j dwurazowe dzienne — ranne i 
wieczorne mycie zębów i płukanie ga id ld 
oraz dwukro tne płukanie całej jamy ustnej 
Zęby czyścić we wszystk ich k ierunkach. 
Szczoteczka powinna być w miarę twarda , 
zawsze zupełnie czysta, co k i lka miesięcy 
nowa. D w a razy w tygodn iu generalne czy 
szczenię pomiędzy zębami wygo towaną , 
si lną nic ią. Kam ień zębny usuwa ty l ko le ­
karz, samoistne usuwanie go za pomocą 
ost rych narzędzi powodu je często skale­
czenie odsłoniętej szyjk i zęba. Ostre p ły ­

ny do płukania nie są konieczne, choć przy 
jemne w użyc iu . Z d r o w y organ izm ludzk i 
wy twa rza w ślinie wszystk ie chemika l ia , 
potrzebne do utrzymania zębów. Częsty 
masaż dziąseł za pomocą palca jest nader 
wskazany. Gimnastykę zębów upraw ia się 
za pomocą spożywanego suchego chleba. 
Dobre żucie należycie u t r zymywanym i zę­
bami zapobiega do leg l iwośc iom żołądka. 
Co k i l ka miesięcy należy zęby poddać b a ­
daniu lekarskiemu. 

Us ta wymaga ją również specjalnej o -
pieki . Okaleczenie w kącikach ust smaru­
je się czystym t łuszczem. Rank i zapalne 
i ropiące na wargach wymaga ją fachowe­
go lekarskiego leczenia. Gimnastyka ust 
utrzymuje zarys ust świeży i chroni przed 
tworzeniem się postarza jących cz łowieka 
zmarszczek dooko ła nosa i w kącikach ust. 
Nat łuszczenie w a r g na noc u t rzymuje ich 
barwę świeżą i kształ t . 

Telefoniczne źyczenii inipri 
• w dniu imienin cara Borysa. 

W Ameryce mieszka inżynier Goos 
Ph i l ips , k tó ry pewnego razu towarzyszy ł 
ca row i Bo rysow i podczas jego podróży na 
parowoz ie nowego systemu. Odtąd u w a ż i ł 
się za b l isk iego znajomego monarchy Bu ł ­
gar i i . Zobaczywszy na kalendarzu p r a w o ­
s ławnym dzień świę tych Borysa i Gleba, 
pos tanow i ł zrobić ca row i niespodziankę i 
złożyć m u telefonicznie życzenia im ien i ­
nowe. 

Udawszy się na pocztę, zażądał po łą­
czenia z Sofią i z pałacem carsk im. U rzęd ­
niczka zdz iw i ła się i poprosi ła przede 
wszys tk im o zapłacenie 35. do la rów za 
d w u m i n u t o w ą rozmowę. 

Phi l ips t rzy godz iny czekał na połącze­
nie z Europą. O t r zymawszy je wreszcie, 
usłyszał głos telefonistki sof i jsk iej i po­
pros i ł o połączenie z apar tamentem cara. 

Podeszła sekretarka osobista monarchy 
i us i łowała dowiedzieć się, o co chodz i . 
A le Phi l ips nie chciał je j powiedzieć, a 
nawet się z i r y towa ł . 

— Nie na to zapłaci łem 35 do la rów, 
żeby z panią f l i r t ować ! — wo ła ł . — Chcę 

PODSŁUCHANE 
P R A K T Y C Z N Y . 

Szkot chciał kupić samochód. Żonie po ­
dobał się ma ły wóz na dw ie osoby. 

Szkot się obu rzy ł : — Samochód na 
dwie osoby? A gdzie posadzimy przy ja ­
ciela, k tó ry będzie opłacał benzynę? 

mówić z carem! Znam go osobiśc ie l 
W końcu poproszono do telefonu ca­

ra. Uszczęśl iw iony Phi l ips usłyszał znaj-}-
my głos. 

— Hal lo , ha l l o ! _ krzykną ł — Czy 
Wasza Kró lewska Mość dobrze mnie s ł y ­
szy? T u Phi l ips . U nas to straszna burza, 
więc może nie słychać. 

— Ha l l o ! — dał się słyszeć glos ca ' a . 
— Czy aby p rzypadk iem nie o b u d : i -

łem Wasze j Kró lewsk ie j Mośc i? C ieka­
w y m , k tóra też w Sofi i godzina? — p y ­
tał rozmowny Amerykan in . — A h a ! Prze 
de wszys tk im najlepsze życzenia! . . . 

Niestety, car nie zdążył odpowiedz ieć, 
bo dw ie m inu ty up łynę ły , połączenie przer 
wano i b iedny Phi l ips nic dowiedzia ł się, 
która w Sofi i godzina. 

Ale za to stał się u siebie swojego rQ« 
dzaju znakomitością. Pokazują go na ulic* 
p rzy jezdnym, jako tego, co przez t e l e h ' 
rozmawia ł z carem Borysem. 

W ogrodzie zoologicznyir 

— T o jest w ie lb łąd , nazywany „ o k r ę ­
tem p u s t y n i " . 

— W takim razie ten mały jest łodzią 
ra tunkową. 

X X V I I I . 

„Lee zaprasza na week-end to samo towarzys two" 

pisał Ricky. — „ M a m być. Nie będziesz się gniewać, co, 

dziecinko? Jeżeli mam pozostać przy zd rowych zmy­

słach, muszę choć na chwi lę zapomnieć o naszej t ra­

g e d i i " . 
Nel i płakała gorzk imi łzami . Ża l je j by ło siebie. Po ­

czuła urazę do losu, źe zrobi ła się taka ciężka i n iezgrab­
na, że twarz je j zmizerniala i rysy się zaostrzyły. Rada 
by ła , źe R i c k j nie może je j teraz widz ieć. Nie poznałby 
je j w tej żałosnej brzydocie. 

— Cóż za oszukańcza n iesprawiedl iwość — m y ś l a h 
biedna Ne l i . — Kobieta znosi wszelk ie poniżenia, b rzy -
dnie, — a mężczyzna zawsze jest wo lny . Uroczy i w y ­
stro jony, może szaleć wś ród p ięknych kobiet , podczas 
gdy jego żona rodzi dziecko. 

Nel i nie chciała pozbawiać męża rozrywek, ale się 
bała. Przypomnia ła sobie ó w wieczór, gdy był z Verą na 
tańcach i potem przyznał się, źe wszystk ie kobiety go 
interesują. W każdej chw i l i móg ł zawiązać znajomość 
z tą czy ową, która by mu wpadła w oko. 

Teraz do wrodzonego pociągu do kobiet przy łączy ło 
się straszl iwe osamotnienie. 

„ O k r o p n i e mi już zbrzydło wracać wieczór w w i e ­
czór do pustego p o k o j u " — pisał w jednym ze swoich 
l is tów. — „Pracu ję , jak koń , by le się znużyć i od razu 

usnąć. Bo to okropnie nie móc zmrużyć oka i myśleć, źe 
Cię tu nie ma. Ale na taki bó l nie ma lekarstwa. Jak m ó ­

w i Oskar W i l d e , j edynym sposobem zwalczenia pokusy 

jest poddać się j e j . Jedynym sposobem zwalczenia tęs­

knoty za Tobą , Nel i Najdroższa, jest wz iąć cię w ramio ­

n a ! " 

Czy R icky mógł pozostać w ie rny przez długie cztery 

miesiące? 

Nel i n iewiele znała się na psycholog i i i zresztą nic 
by je j to nie pomogło . Jako bardzo młoda kobieta, czy­
sta i gwa ł towna z usposobienia, by ła bezwzględna w są­
dach. Patrzyła na rzeczy czysto po kobiecemu i nic zn io­
słaby nawet p rzypadkowej zdrady. Nie wys ta rczy łoby 
je j to, że mąż sercem pozostałby ca łkowic ie przy n ie j . 

Wyobraża ła go sobie w towarzystwie Very. W i d z i a ­

ła uroczą uwodzic ie lkę, obejmującą go za szyję wężo­

wa tym i ramionami , a jego nie opierającego się. W i d z i a ­

ła wyraz je j oczu.. . G d y b y go zaczęła całować, czy 

w chw i l i słabości i pokusy nie zapomniałby o swoje j Nel i 

i swoich wobec niej zobowiązaniach? 

— Boże! nie daj , żeby ona zwyc ięży ła ! Nic da j , że­

by mi go zabrała! — modl i ła się biedna Ne l i . 

Napisała do niego czule, b łagalnie, po prostu pokor-

ie, p rzypomina jąc o wspóln ie przeżytych radościach, 

prosząc, żeby c ie rp l iw ie razem z nią czekał na przyjście 

dziecka. 

M iną ł tydzień. Już by ł s iódmy kwiec ień, a a , , : ndp'*" 

wiedź nie nadchodzi ła, ani pieniądze. Z obaw ^ ' 

ności i boleści Nel i odchodzi ła od zmys łów, i 

Kl 
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